
Zuchwały napad bandycki 'v Sosnowcu
Rok XIII. Nr. 321 SOSNOWIEC, wtorek 22  listopada 1938 ro.

GENY U6Ł 0S Z C *
ta wiersz milime­
trowy przed 1 rloty 
w teKście 50 rfrn ta 
tekstem 10 gr. Ogło 
sienią Ubelarycz- 
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro- 
laj. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5gr. ta wy- 
raz Najmniej 1 ti. 
la ustrzelania ml»Ise» 

IsDcu slą 25%
' iJ

b

Cena numeru sr >*zy

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego

■> ir a n n — » . — T
I  Prenumt-ra a wy- 
I  o o a ! miesięczni*

I  Zfa t a  —
dres Redakcji, Ad 

’ttracji i l)ru* 
Sosnowiec, 
' "a ina  1-a 

^NY 
6.16.82 

6.14.97
•kowa

!

Katowice 804.247

5 5  n n n T .  & . w  K I  E  L C E , W csoia Nr. 1, lei. J3-7S; B Ę D Z I N ,  M a c h o w s k ie g o  Nr. 21. teł. 71-331, DĄBK O W A, Sobieskiego J I K rólow ej 
O D D Z I A Ł Y  : J ad w ig i róg N arutow icza); ZA W IE R C IE , ul. I-go M aja 5- tel. »7; CZELA1U Bytom ska 31; U H O IW iE C  nl. Deg.onnw UL  ̂IMS.

Realne tory dyskusji nad emigracją żydowską

Angl i a  daje p o c z ą t e k
o d d a ją c  Ż yd o m  te re n y  k o lo n lz a c y jn e

L O N D Y N , -21. 11- DAT. D iv in ie r Chain 
b e rła  in  złożył w izb ie g m in  ośw iadczen ie 
a v  sp ra w ie  m ięd zy n a ro d o w y ch  w ysilk  j w , 

m a ją c y c h  ua ce lu  u ła tw ie n ie  d opusicze - 
n ia  i ro z lo k o w a n ia  uchodźców  żydow ­
sk ic h  av A n g lii i im p e r iu m  b ry ty jsk im . 
P re m ie r  zaznaczy ł, że od r. 1835 A n g lia  
p rz y ję ła  11.000 uchodźców7. Co sit; ty czy  
k o lo n ii b ry ty js k ic h , to p om im o , iż p o s ia  
d a ją  cne  w iele  sw obodnych  obszarów-, m e 
za wszo są  p rz y g o to w a n e  n a  n a ty c h m ia ­
stow e p rz y ję c ie  w iększe j ilo śc i uch o d ź­
ców.

G u b e rn a to r  T a tig a n a jk i w odpow iedzi 
n a  ap e l rz ą d u  w y ra z ił zgodo ua w społprr. 
eę z ty m , że p w ed p taw ic ie le  o rg n n iz a c y j
m a ją c y c h  na cele rozm ieszczenie uchodź 
eów, m ogą p rzb y e , by zb ad ać  obszary , 
n a d a ją c e  sit; do  k o lo n iz ac ji.

O dpow iedzi g u b e rn a to ró w  p ó łn o cn e j . 
Bodk-zji i  k r a ju  N y a ssa  w sk az u ją , że roz I

m ieszczenie n iew ie lk ie j ilości uchodźców  
b y ło b y  ynożliwc. Co sic, tyczy  G u ian y  bry­
ty js k ie j ,  to  p re m ie r  C lu m ib c ila in  p ro p o ­
n u je , by  w spom niane  o rg a n iz a c je  w y s in  
ly  ta m  sw ych  p rze d staw ic ie li ce lem  p r ;e  
p ro w a d ze n ia  badań , .les li b a d a n ia  te  wy 
p a d n ą  do d atn io , iz ą d  rozw aża  sp ra w ę  u 
d /i eden ia  d o :c obszernego  te ry to r iu m  n a  
b ard zo  dogodnych  w aru n k ac h . O becnie 
tru d n o  je s t  p rzy toczyć  dok ładno  c y fry , 
lecz o bszar te n  w y n ió s łb y  m in im u m  lOOfT 
m il k w a d ra to w y c h .V

Go się tyczy  P a le s ty n y , to  w edle pow  
szechnej o p in ii ten  m a ły  k r a j  w żądnym  
w y p a d k u  nie m oże ro zw iązać  zngadn ie - 
w  n im  udzia ł. K o n k lu d u ją c  C h a m b e rla in
n ia  uchodźców  żydow sk ich , lecz w eźm ie 
ośw iadczy ł, iż  rząd  b ry ty js k i  żyw i n a ­
dzieję, że in n e  k ra je , rep rezen to w an e  n a  
k o n fe re n c ji w  E v ia u , rów nież poczyn ią  
w y siłk i, celem  p rzy c zy n ie n ia  się- do ufa

Iw ionia im ig ra c ji  żydow sk iej.
P re m ie r  C h a m b e rla in  p o d n ió s1, że, p o ­

m im o w ie lk ie j chęci W . B ry ta n ii  i in ­

n y ch  p ań s tw , n ie s ie n ia  pom ocy w te j c -ę i 
k ie j sy tu a c ji ,  m ożliw ości ro zw ią zan ia  i 
go z a g ad n ien ia  są śc iśle  o sru u icz o u e .

Przeklęta
mfwm MmKsHSSw

Utworzenie żydowskiego komitetu
d a spraw  kolonizacyjnych  w W arszawie

W A R SZ A W A , *21. 11. P A T . W zw iąz­
k u  z u tw o rze n iem  w ty ch  d n iach  sp e c ja ł 
n eg o  żydowski-ego k o m ite tu  d la  sp raw  
k o lo n iz a c y jn y c h , d o w iad u jem y  się  z koi, 
zb liżonych  do k o m ite tu , o b liższych  zad a  
n ia c h  ja k ie  ten  k o m ite t p p T s w ił  sobie 
do sp e łn ie n ia .

W  p ie rw szy m  rzędzie  chodzi o pom oc 
ze s tro n y  Żydów w P o lsce  n a  izeez a k c ji 
o sied leńcze j Żydów w k o lo n iach  z a m o r­
sk ich . J a k  w iadom o , n a  czele te g o  korni 
te tu  w P o lsce  s ta n ą ł ra b in  p ro f. dr. M o j­

żesz S chor.
W  obecnej ch w ili p race  k o m ite tu  ziia.. 

d u ją  się w s ta d iu m  o rg an iz ac y jn y m , a  
cz łonkow ie je g o  z n a jd u ją  się obecnie w 
szeregu  m ia s t  P o lsk i celem  o sta tecznego  
u s ta le n ia  sk ła d u  osobow ego k o m ite tu , -w 
k tó ry m  b y ły b y  rep rez en to w an e  najpow az 
n ie jsze  p rą d y , n u r tu ją c e  w  społeczeń­
stwie- żydow skim . P rz y s tą p io n o  rów nież 
do  u s ta le n ia  szczegółow ego p ro g ra m u  
p rac  na n a jb liż sz y  czas.

miłość
>fo tytuł n a i ś w i e ż s z e j  

em ocjonującej  p ow ieśc i

Adama Czekalskiego
której druk ro z p o c zn ie m y  
już w najbliższych dniach  
na łam ach

Expresu Z ag łęb iatt

Olbrzymia katastrofa tramwajowa
1 0 0  o s ó b  r3nnych, kilkadziesiqt zabitych

RZYM, 21. 11. —  Olbrzymia hałastro ; a 
Irannvajow a w ydarzyła się wczoraj w okoli

R u s m i  p r o s z s j  m in ,  B e c k a  o  u o m o c

Nareszcie Francja poczyna rozumieć
źs hUn obecny m  Ruii Siądzie w^wełpił ciągle wrzenie w Eurspie śrotowej

BUDAPESZT, 21. 11. -  W czor ajsze d'.icn 
niłti węgierskie stw ierdziły jednom yślni" że 
konieczne jest jak najszybsze położenie kre 
su lenni nienorm alnem u zjaw isau, . r . ...t 
tzw. Ruś Zakarpacka, znajdująca sic pod w ki 
cza narzuconego ludności przez Pragę ,,rzą 
nu" ks. W ołoszyna.

Żadne państw o —  piszą —  nie może 
tolerow ać u swych granic tok niebezpieczne 
po stanu, powodującego naprężenie i wzbu 
dzającego niepokój.

..E j M agyarszag" twierdzi, że Ruś Z-ikar 
packa w obecnych w arunkach nie może 
istnieć i domaga sic rozwiązania proponowa 
i;< go przez Węgry.

Rozwiązanie to oznacza, jak  wiadomo, 
przyznanie Rusinom  praw a sam ostanowienia, 
a wiec plebiscyt, który jak  świadczą liczne 
petycje ludności, zakończyły się p rzy łtcze 
lnem  Rusi do Węgier.

PARYŻ, 21. 11. —  P rasa francuska zim ie

szcza alarm ujące wieści o sytuacji na Rusi 
żakarpackiej.

Na tle tych doniesień dzienniki paryskie 
dochodzą do przekonania, że obecny stan nt 
czy nie może dalej trw ać, stw arza bowiem 
t oważny ośrodek, wrzenia i przyszłych kon 
iliktów, które odbiją się nie tyle na Europie 
śiodkow ej, ale muszą również interesować 
Europę zachodnią.

Nietylko mieszkańcy Rusi dom agają *i-,‘ 
uwolnienia od czeskich ciemiężców. Takie 
saiym j.t, : v » :a si.- w Ameryce • i ’ui 
znajdują się wielkie ośrodki em igrantów z 
misi żn karpackiej, Min. Beck otrzym ał dope 
szę, podpisaną przez przedstawicieli wszy 
stkich Rusinów w stanie New Jersey.

„Prosim y Wasza Ekscelencje  — w s : i  — 
o pomoc dla noszach rodaków, tak, pa  zoflali 
odzieleni od CzechoSlowacii i połączeni z po 
tudniow ą częścią Rusi. która stula sic o1 oc 
nie terytorium  węgierskim  Zwracam y się do

waszej ekscelencji, by popart dążeniu kusi 
nów , znajdujących się pod panowaniem  cze 
skini, do uzuskania prawa decydowaniu o 
sw ej przyszłości pod kontrola neutral t  ych  
krajów , celem położenia kresu nędzy i cier 
licn io m  naszach b rw i spow odow anym  nie 
daw nym  podziałem  R u*i“, , i ■

fc f&Łttnui.
dUŁta  m i e i s e o ^ u S ś i i  

obstąpiła  Czechosłowacja Niemcem
P R A G A , 21. 11, G ran ica  C zeehoslow ac 

ko  - n ie m ie ck a  zosY-tala o s ta teczn ie  w y ty  
czona.

D ziś d o k o n a n o 'p o d p isu  u k ła d u , w k to . 
ry m  ob ;e za in te re so w an o  s tro n y  w y ra /a  
ją  żgodę na w ym ien ione w n im  uow-e l i ­
n ie  g ran iczn e .

N a  p o d staw ie  tego  u k ła d u  C z e c h o s łj 
w a e ja  zgodz iła  się  na o d s tą p ie n ie  N iem  
com  p o n ad  60 m a ly eh  m iejscow ości o lu ­
dności oko ło  50 ty s ięc y  osób.

cuch Rzymu. Spowodowała ona wielki, licz 
! ę zabitych oraz przeszło 100 rannych.

W Aqua Santa, położonym o 10 kim. od 
Rzymu, dwa pociągi elektryczne biegł) w 
przeciw nych kierunkach po jednym  Icmz;. 
Jeden z nich zdążał na tor wyścigowy C pa 
m ila , gdzie odbywały się zawody końi 
wzbudzające wielkie zainteresow anie p u lt. z 
uości. Drugi jechał w kierunku Rzymu. Ol a 
pociągi przepełnione były ludźmi.

niewiadom ych dotychczas przyczyn po 
ciągi wpadły na siebie. W agony wbiły się je 
den w drugi.

N atychm iast po katastrofie zjechały się 
na miejsce w ypadku au la z lekarzam i i środ 
kam i opatrunkow ym i.

Po prowizorycznym  opatrzeniu rannych, 
niezwłocznie przewieziono wszystkich da 
Rzymu, gdzie umieszczono ich w szpital u!).

Liczba ofiar śm iertelnych nie jest do ticii 
czas oficjalnie ustalona. Prawdopodobnie wy 
nii^ie kilkadziesiąt osób.

RZYM, 21. 11. —  Trzy osoby spośró ł ran  
n jc h  w  czasie zderzenia tram w ajów  zm arły 
dzisiejszej nocy.

Tam zabawa jest  prawdziwa  
Gdzie od Styki T y s k i e  p\m
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Niemcy domagają się kolonii
w sposób coraz bardziej kategoryczny

BERLIN, 21, II. PAT. Zagadnienie kolo­
nii nie schodzi z łamów prasy niemieckiej 
,W związku z wizytą Pirowa w Berlinie, i w 
o ipowiedzi na domysły, które ta podróż wy 
wolała, „National Zeitung" tak określa stano 
wisko Niemiec:

„Stwierdzamy jasno i dobitnie, że dla nas 
problem kolonii ma znaczenie europejskie. U 
ważamy, że opanowanie afrykańskiego kon 
tynentu jest wspólnym zadaniem Europy W 
załatwieniu tego zadania połączonymi s da rei 
może się najlepiej urzeczywistnić wspólnota 
losu mocarstw europejskich. Niemiecka opi­
nia publiczna jest zdanie, że min. obrony na 
rodowej Pirow, nie będzie zważał na wrzawę, 
tńóra wtóruje jego podróży ale w bezpośred 
iv m  omówieniu zagadnienia kolonialnego z 
Kuehrerem najlepiej będzie mógł ocenić pro 
Llem kolonialny w ogóle a słuszne żądania 
niemieckie w szczególności".

W  dalszym ciągu berlińskie dziennik' do 
noszą o szeregu uroczystości i kursów kolo 
niałnych. W  Berlinie powołano wszystkich 
przodowników drużyn załogowych, na wie 
czorne kursy kolonialne. Drugi taki kurs o 
twarty został w ubiegły piątek. Bierze w nim 
udział przeszło półtora tysiąca przodowni 
ków drużyn załogowych wszystkich wars,.ta 
tów pracy w Berlinie.

W  niedzielę odbyła się uroczystość kclo 
nialna urządzona staraniem miejscowego od

Widma szubienicy
W  GRUDZIĄDZU

S k azariec  P io tr  Jańkihw ież vel S a­
dowski, zn a jdu jący  się od szeregu la t 
w w ięzieniu  grudziądzkiem  jest to  esob 
n ik , k tó ry  w 20-tym roku  swego życia 
b y ł ju ż  dwa razy  skazany  na śmierć. 
U ciekł on w o jska  litew skiego. Ze wzglą 
duna  m iody wiek zam ieniono m u ongiś 
karę  śm ierci n a  więzienie.

Lecz to  n ie pom ogło; przeciw nie pobi; 
dziło do now ych zbrodni, a  tą  o sta tn ią  
było zabójstw o swego tow arzysza więzień 
nago G aw lika w G rudziądzu.

Za to skazano so  ponow nie na w yrok 
śm ierci. S praw a przeszła przez w szystkie 
iu s tan e je  i w yrok został upraw om ocniony 
A kta w róciły  do Grudziądza.

Obecnie skorzystano  z o s ta tn ie j drogi: 
sk ierow ano prośbę do P . P rezy d en ta  o la  
skę; o ile z n ie j nie ko rzy sta  n a s ląp i wy 
konanie w yroku.

działu szturmowego, który przejął tradycje o 
chotiliczych korpusów kolonialnych w N em 
czech. Po złożeniu hołdu poległych nie mieć 
kim żołnierzom kolonialnym, zabrał głos 
przedstawiciel niemieckiego związku koloniul 
nego, który m. in. powiedział:

„Nic bylibyśmy narodowymi socjalisti-ni, 
gdybyśmy nie żądali tego, co nam skradzio- 
r.o (!).

■ IV imię honoru narodowego i w  imię ho 
von i tyłu Niemców, którzy z dala od o jc y z  
ny poświęcili swe życie clla światowego zna 
czenia Niemiec, żądamy oddania nam z po 
wrotem naszych kolonii. Nasi bracia nie po 
legli bowiem na obcej ziemi, ale na niemie 
tkiej. Zresztą nawet gdybyśmy przedtym no 
ionii nie mieli, to dziś i tak zażądalibyśmy 
ich.

Bóg nie po to stworzył narody, aby tylko 
Anglia i Francja żyć mogły, ale po to, aby 
wszystkie narody brały udział w bogactwach 
ziemi. Wszystkie dawne niemieckie farmy i 
plantacje znajdują się znów w niemieckim po 
siadaniu prywatnym. Niemcy przywożą rot z

Na szpaltach pism
Emigracja rosyjska

W emigracyjnej prasie rosyjskiej wy cli a 
dzącej w Anglii, dość często znajdujemy w 
ostatnich czasach artykuły na temat Polski 
i położenia Rosjan W Polsce. Zacytujemy tu 
wyjątek' z bardzo charakterystycznego arty­
kułu, drukowanego przed kilku dniami:

„Na wschodzie i zachodzie granic Polski 
rosną prądy społeczno-polityczne, zupełnie 
nie odpowiadające zasadom życia, obyczajom  
i upodobaniom Słowian. Ani komunizm, ani 
faszyzm nigdy i w żadnych warunkach nic 
zarazi mas słowiańskich. Komunizm w Pol­

P rzed  niedaw nym  czasem m ieszkanka 
K rakow a robo tn ica  A gata  M aślakowa 
w ytoczyła proces a lim en tacy jn y  hr. Jan i

nie z byłych niemieckich kolonii okrągło za 
h50 milionów marek. Po odzyskaniu przez 
Niemcy tych kolonii, przywóz ten jeszcze 
bardziej wzrośnie”.
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|  Podziękowanie i
S  Panu Dyrektorowi H, Czechowskiemu 9  
9  i współpracownikom za zebraną wiek 9 
B szą sumę na pogrzeb fi:

ś. p,

I Czesława Świdra I
a  i złożoną na moje ręce oraz za oddUnie §j i  statniej posługi Zmarłemu składa I  
m serdeczne podziękowanie

Z o n a  i
■— a—

stawia na Polskę?
see nie wykazuje żadnej żywotności. Pen 
sani los spotka w Poiscr prądy faszystów  
i kie".

A dalej: „Dla Polski nadchodzi wielki
moment dziejowy. Musi ona złączyć w szy­
stkie strumyki słowiańskie w jednym  morzu 
i wspólną pracą dać ludzkości prawdziwie 
realny rezultat współżycia narodów na pod­
stawie ideału miłości bliźniego. Miliony Rn- 
1 jan czekają wezwania przyjacielskiego do 
wspólnej pracy“.

ci u tysiący
odszkodowania za rzekome wychowa 
nie jej nieślubnego syna, liczącego dziś i 

oko/o 2d lat. I

YUMMOl

W te le g ra f ic z n y m  
s k r ó c ie

BATA ARESZTOWANY
Sudecko - niem iecki dziennik „Dla 

2 e itn donosi, żo „Znany przem ysłow iec 
czeski B a ta  został w tyoh dniach u reszto 
w any w Z eitm eritz  przez niem iecką s traż  
celną za usiłow anie przem ycenia dewiz. 
Znaleziono przy  nim  161 tysiące funtów  
angielskich.

Oficjalnego potwierdzenia tej w iad» 
mości przez władze policyjne dotychczas 
n ie  ma.

ZGON KRÓLOWEJ NORW ESKIEJ 
MAUD

K rólow a norw eska M aud zm arła  wczo 
r a j  ra n o  w londyńskiej klinice, w k tó re j 
była poddana operacji dn ia  16 bm.

K rólow a była  żoną H aak o n a  V II i m at 
ką księcia, następcy tro n u  — Olafa.

.W, norw egii panu jo powszechna żało­
ba.

DOWÓDCA CHIŃSKI ROZSTRZE­
LANY

C zungking  donoszą, iż marszałek' 
Cznng K a i _ Szek niezadow olony z za 
rządzeń w ydanych przez dowódcę w ojsk 
prow incji H onan, gon. F o rg ł, b. a ttache  
w ojskow ego w B erlin ie , kazał go rzeka 
uio rozstrzelać.

Wprawa ta  p rzy b ra ła  sensacy jny  zwrot* 
Obrońca h rab in y  adw- S a ra p a ta  z W at 
szaw y w ysunął na rozpraw ie tezę, że me 
możliwe je s t aby pozwana kiedykolwiek' 
u rodziła  dziecko i  o fiarow ał na tą okolica 
nośe św iadectw o lekarsk ie  dr. L unuberga 
z Kygi.

Lekarz ten miał w 1953 roku operować 
hrabinę i stwierdzić, że nie mogła ona 
przed tym  mieć dzieeka

Strona przeciw na zażądała zbadania 
h rab in y  przez biegłych polskich

Sąd postanow ił przesłuchać w drodze 
rekw izycji dr. L undberga n a  okoliczność, 
jak ą  operację  przeprow adzał u h r a b in /  
Zyberek P la te r  w 1933 r.nie Z jb e rk  P la te r  żądając ktikudzieaię
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Sensacyjny proces w Krakowie
Czy hr. Zyiberk-Piater mięła nleśluhnege syna?

ADAM CZEKALSKI

Skradzione dusze
PswieSf sensacyjna

m )
— Rzeczywiście, kapitanie — od­

rzekł jeden z nich, poznając po odzna­
kach, że ma z oficerem do czynienia — 
nie mamy pojęcia o sztuce nawigacyj­
nej, ale nie ten tyiko pływa po moi z u, 
kto tę sztukę zna, ale także i ten, kto 
musi.

— Pal was sto tysięcy wężów mor­
skich! Odejdźcie od żagli, bo na widok 
waszej roboty wszystkie bebechy mi 
się w brzuchu } rzt wracają.

Sweenborn zajął się natychmiast 
ze swymi ludźmi uregulowaniem żagli 
i nadawszy żaglówce kurs właściwy i 
właściwe położenie, podprowadził ją 
do swojej szalupy i kazał wszy/kim 
przesiadać. Szalupę przytoczono na­
stępnie do żaglówki i teraz popłynięto 
już równo i gładko ku niedalekiej 
wyspie.

Marysia, znalazłszy się w żaglówce, 
przyjrzała się bardzo pilnie ludzi o n 
tu spotkanym, a w pewnej chwili po­
deszła do jednego z nich i spytała ci­
cho:

— Jeśli to nie omen, to mam p rzed 
soha pana Kalergisa?

Zagadnięty spojrzał trwożnie na 
pytającą, obejrzał się na innych i na­
stępnie odszepnął:

— W rzeczy samej, pani, to ja.
— I jakież wiatry przywiały pana 

aż tutaj 1
Kalergis znowu obejrzał się -;rw <ż 

nie po ludziach z szalupy. Marysia zro 
zumiała tę jego obawę i pośpieszyła z 
wyjaśnieniem i uspokojeniem.

— Niech się pan nie obawia tych 
ludzi, to nasi przyjaciele.

— Czy naprawdę? Proszę nie rozu­
mieć źle mojej niewiary, ale kto pr/.o 
szedł piekło w hitlerowskim ołx zie 
koncentracyjnym, ten wszystkiego i 
każdego spotkanego człowieka oba­
wiać się musi.

— Czy istotnie pan tam był?
— Tak, pani.
— I jakże się pan wydostał?
— Uciekliśmy w czterech przed kil­

ku dniami. W porcie skradliśmy tę oto 
żaglówkę, a chociaż żaden z nas nie 
umiał obchodzić się z żaglami, przecież 
zaryzykowaliśmy wypuścić się m  
morze.

— Kimże są ci trzej pańscy towa­
rzysze? _ . jjgHUti

— To rodacy pani, ojciec, i dwaj 
bracia Machurowie. Jak pani widzi, aż 
dotąd szczęście nam sprzyjało. A ca 
będzie dalej — któż to wie.
— Jeśli Róg salwował wasz z hltlerow 
skich obieży, to i nadał będzie się wa 
mi opiekował, tylko trzeba wierzyć w 
Jego wszechmoc i wszechdobroć.

Kalergis skłonił na pierś głowę, a 
z ust jego wyszedł cichy szept:

— Wiem o tym, pani i — Avierzę

XXX

ZACIĄGANIE SIECI

Znalazłszy się znowu na swobodzie, 
Kulka nie zatrzymał się ani chwili w 
Bukowym Liściu, nie myślał o wypd 
czynku, ale porozmawiawszy z kano­
nikiem, wydał odpowiednie rozkazy i 
natychmiast porwał komisarza Płotkę 
i złapanym po drodze samochodem cię 
żarowym pomknął do Torunia.

Znalazłszy się w gmachu dowódz 
twa korpusu, pan Melchior kazał się 
zameldować oezz włócznie dowódcy, 
przynaglając adiutanta nieustannymi 
uwagami, że przybywa w sprawie tak

■■miernie ważnej, iż każda chwila 
: włoki grozi wprost nieobliczalnym i 
następstwami.

— Pańskie nazwisko? — spytał 
adiutant.

— Melchior Kulka, wywiadowca 
urzędu śledczego w Łodzi.

Adiutant zniknął z a  drzwiami ga­

binetu dowódcy, a gdy się znowu zja. 
wił, poprosił obu panów do środka

Za biurkiem ujrzeli obaj policjanci 
poważnego oficera sztabowego, który, 
Siedział spokojnie, wpatrując się w 
drzwi, przez które mieli wejść zapo­
wiadani mu ludzie. Był to pułkownik 
Szetelski, znany szeroko nie tyle zo 
swojej znajomości sztuki wojennej,ule 
z nieubłaganej walki z wywiadem rb- 
cym na terenie całego woj. Pomorskie­
go i wybrzeża morskiego. Pułkownik 
skinął głową, na powitanie i poprosił 
cbu panów do zajęcia miejsca.

— Powiedziano mi — odezwał się 
następnie — że panowie przybywac-io 
w jakiejś sprawie niezwykłej ' wagi, 
Złucham, o cóż chodzi?

Pan Melchior usiadł i utkwiwszy 
swoje niebieskie oczy w orzechowych 
oczach pułkownika, zaczął mówić:

— Panie pułkowniku, odkryliśmy, 
rzecz niezwykłą i tak dla naszego bez­
pieczeństwa groźną, że uważałem za 
potrzebne, powiadomiwszy władze po­
licyjne, przyjechać bezpośrednio do 
pana, jako do najbardziej kompetent­
nej w danych warunkach osoby. Cho­
dzi o podziemne miasto wojenne nie­
mieckie, zbudowane częściowo na tery 
forium Rzeszy, częściowo na terenie 
naszym i mające swoją główną bazę 
operacyjną, jak się zdaje, w Bukowym 
Liściu. Jest to stare zamczysko prof. 
Eolanki, leżące na prawym brzegu 
Wisły, na wprost Kwidzynią po p1 -D 
skiej stronie.

d. e. u.
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Emigracja -  |Na froncie politycznym
siedziba narodowa 

-  kolonizacja
D yskusja na  tem at kw estii żydow­

skiej objęła ostatn io  olbrzym ie ro z ­
m iary. Przyczyniły  sję do tego nie wat 
tiliwie w ypadki w Niemczech, jako 
reakcja na zabójstw o, popełnione 
przez 17-letniego żyda na fun k cjo n a­
riusza am basady Trzeciej Rzeszy w 
P ary żu  — jakoteż zarządzenie rządu 
niemieckiego, w ydane w stosunku do 
żydów po tym  zabójstwie.

Lecz ostatnio nie ograniczono się 
do dyskusji, do teoretycznych rozwu 
żań na tem at spraw y żydowskiej.

Coraz bardziej p rzenika św iat prze 
konanie, że z płaszczyzny tych  rozwa 
żań trzeba przejść n a  drogę realizacji, 
trzeba w p rak tyce  i w czynie p rzysią  
pić do konkretnych p rac nad ro zw ią ­
zaniem  kw estii żydowskiej. A  wśród 
możliwości tego rozw iązania istn ieją  
tylko: em igracja żydów bądź do w ła s ­
nej „siedziby narodow ej4' — jak  tw ó r­
ca nowoczesnego sjonizm u, T e o .P i  
JBerzl, określił utw orzenie państw a 
żydowskiego w Palestyn ie  — bądź toż 
em ig racja  żydów do innych terenów 
k olonizaey jnych.

Rozw iązanie zatem  spraw y żydów 
skioj zam yka się w trzech pojęciach: 
em igracja — siedziba narodow a — ko­
lonizacja.

D alszą cechą, charak teryzu jącą  w 
dobie obecnej kw estię żydow ską jest 
fak t, że objęła ona zasięg m iędzynaro­
dowy i m iędzypaństw ow y. Nie zawsze 
lak  było. S p raw a t. zw. „państw a ży­
dowskiego" stanow iła przez k ilka-n i­
żcie la t  powojennych jakby duet m ię­
dzy żydam i a  A nglią. Objąwszy m an­
datow ą władzę nad P alestyną, A n g in  
zadeklarow ała gotowość poparcia ży­
dów w k ierunku  stw orzenia „siedź?by 
narodow ej’* w Palestynie. D eklaracja  
lorda B alfu ra  s ta ła  się punktem  w yj­
ścia ruchu, zm ierzającego do w skrie- 
ęzcnia państw ow ości żydowskiej w 
p ras ta re j siedzibie.

Dziś rozw iązanie kwestii żydow ­
skiej nie mieści się już wyłącznie w 
ram ach tego program u. „Siedziba na­
rodowa" w Palestynie  odgryw a w mm 
dom inującą rolę, ale nie jes t wyłączną 
możliwością za ła tw ien ia  spraw y ż y ­
dowskiej. Zarów no państw a i narody 
jak  i sami żydzi uśw iadam iają  sobm 
coraz w yraźniej wagę innych terenów 
kolonizacyjnych. E m ig racja  do wl.is 
rcgo  państw a nie w yczerpuje lav e ;lii. 
E m ig racja  kolonizacyjna sta je  się co­
raz w yraźniejszą przesłanką, gdy się 
na se ijo  myśli o unorm ow aniu spraw y 
żydow skiej.

I dlatego też ostatn io  spraw a 
rrzybrała  charak te r m iędzynarodow y 
, m iędzypaństw ow y. D latego też, gdy 
poprzednio punk t ciężkości spoczywał 
głównie w A nglii — dziś mówi się o 
Konieczności porozum ień m iędzyoań 
dwowych, o potrzebie np. konferencji 
■> charakterze m iędzynarodow ym , k o n ­
ferencji z udziałem  potęg koloidal­
nych, o uczestnictw ie w rozwiązani-', 
w estii żydowskiej Stanów Z jedno 3 w 

uycli, Anglii, F ra n c ji i Belgii, ri też i 
finych państw , rozporządzających te- 

tonam i w różnych tery to riach  A m er/- 
si, A fryk i, A ustralii.

Polska już  od dłuższego czasu p o i

S IR . C H Ł O PSK IE  
W  tych dniach odbędzie się  w W arsza  

w ie zebranie działaczy b. Str. C hłopskie  
go, na którym  m a b yć om ów iona spraw a  
w znow ien ia  prac. S ir  C hłopskiego w  te  
renie. N a zebraniu zosta ł podobno zapro  
szony pos. Putek  i k ilku  b. posłów Str. 
C hłopskiego.

STR. NARO DO W E  
W kolach Str. N arodow ego utrzym ują  

że Ił. D m ow ski zw ołał konferencję p artyj 
ną, na której m ają być om ów ione sp raw y  
•związane z w yboram i sam orządow ym i, 
a przy tej sposobności poddane k ry tycz­
nej ocenie spraw y personalne, dotyczące  
kandydatów  sam orządowych.

W E FRO NCIE M OEGES 
W  prasie notują, że p. Z ygm u n t N ow a  

kow ski w K rakow ie u stąp ił ze Stron  
n ictw a P racy . P. N ow akow ski jest podob  
no niezadow olony % tak tyk i tej g ru p y  w 
czasie w yborów  sejm ow ych.

W SPÓ LNY FRO NT ŻYDÓW  
W  tych  dniach odbyło sic  zebranie 

bloku ogóln o  żydow skiego, pow ołanego  
do życia na okres wyborów do sam orządu  
w  W arszaw ie. Na posiedzeniu  ty m  om a­
m iano spraw ę fuzji 7. in n ym i lis ta m i ży 
dcw skinii. W  kołach  żydow skich  utrzym a  
ją, że do fu zji tej dojdzie.

w m a

<• : A.

N ie  czek ajc ie  aż  kamień narębny oblużni W a sz e  zęby, bo 
w tedy  będzie  za późno I Już dziś rozpocznijcie walkę z k a ­
m ien iem  przez regularną pielęgnacją  zę b ó w  K a lo d o n te m ! 
- D w a  razy dziennie Kolodont"— a b ęd ziec ie  mieli p e w ­
ność,  ż e  zęby W a sz e  pozosian q  zdrowe. A le  koniecznie  
Kafodont, bo jest to jedyna w P olsce  pasta  zaw ie ra ­
jąca skuteczny w w alce  z kam ieniem  Sulforicinoleaf.

PRZECIW 

K A M I E N I O W I  

N A Z E 6 N E M U

IWWWMCtaw 55i!3)9eemK2BBe

Główny punkt narad angio-ffartc usKlch

Ża wszelką cenę 
zrównanie zbrojeń z Rzeszą

■Program a n g io  - f ran cu sk ich  n a r a d  
w  P a r y ż u  zos ta ł  w  g łó w n y ch  zu rysacn  
u s ta lo n y .  C h a r a k te r  k on fe renc j i  użegnie 
zm ianie ,  a lb o w iem  p ie rw o tn ie  m ia ły  być 
d y sk u to w a n e  z a g a d n ie n ia  k o lo n ia ln e  Nie 
mice. Obecnie te m a t  k o lo n ia ln y  slaj-e sic 
p o n ie k ąd  n ie a k tu a ln y .  P ow odem  tego 
je s t  nie ty le  a k c ja  an ty ży d o w sk a  Berlina, 
jk ló r a  p o g o rsz y ła  chwilow-o szanse dy­
sk u s j i  v, Rzeszą, i le  w y ra ź n e  zeszlywnie 
n ie  s t a n o w is k a  F r a n c j i  w  te j  spraw ie .

F r a n c j a  t r a k t u j e  co raz  bardz ie j zagad 
n icn ie  k o lo n ia ln e  ja k o  kw est ią  m i l i ta rn ą ,

w skazując ,  że
N iem cy usadow iw szy się  w A fryce będą 
m ogły szachow ać francuskie posiad łości 

kolonjalne

Znaczenie  ich dla. F ra n c j i ,  j a k o  rezer  
w o a ru  s i ły  ludzk ie j ,  wzrosło  po s t rac ie  
j a k ą  p o n io s ła  F r a n c ja  przez o p e ra c ję  n a  
Czechosłowacji.

'H a s ło  w izy ty  p a ry s k ie j  p rzed  dw om a 
ty g o d n ia m i  brzm ia ło :  j,Sbnvm onizowanie 
d o z b ro je n ia  % p o l i ty k ą  u sp o k o je n ia " .  Łon 
d y n  i P a r y ż  doszły  do w niosku , że dopó

9 milionów Polaków
p oza  granicami kraju

NIEMCY
-1520000

kOTWA
75.000

KARA DA 
150,000

IW-R
LirwA 1 0  O O O  O O 
200 ,00O,» FRANCJA _  

&  500.000STANY Ł JE O N
5.000.000

CZECHOSŁOWACJA
fcO.OOO

RUMUNIA
B O .O C Ol  RAZY U  A

300,000 <r
POLACY W  Ś W IĘ C IE

A R G E N T Y N A
70.000

1’rzecszło S.Gfllttbiil P o l a k ó w  z n a j d u j e  
się poza gran icam i P o lsk i, Na liczbę tę

i reśla  tę w łain ić  konieczność. Ju ż  kil­
kakrotnie in ic ja tyw a naszego )W-hi 
poszła w tyra k ierunku. O statnio zno­
wu w form ie in terw encji n a s z y c h  
przedstaw icieli dyplom atycznych w 
W aszyngtonie, Londynie, Hadze, B ruk 
seli.

Chodzi bowiem o to, aby w cało­
kształcie rozw ażanego obecnie w ko­
łach •m iędzypaństwow ych sposobu ure

sk łada się  w ychodzctw o 1 ich rodziny  
oraz ludność zam ieszkała w  państw ach są 
siad ujących  * P olsk ą , w skupieniach  o 
przew ażającym  lub znacznym  odsetku Po  
laków . N a em igracji m ieszka około  
«.888.GSi> Polaków , którzy w y jech a li do 
krajów' zam orskich i  do Francji, B elg ii, 
H olan d ii, D anii, Ju g o sła w ii, W ęgier, Bu i 
garii, E ston ii itp.

N atom iast 3.889.830 Polaków m ieszka  
na tzw. terenach m niejszościow ych , tj 
tuż za gran icam i P olsk i.

K on tak t P o lo n ii zagranicznej z M acie  
rzą je s t  b. żyw y. W iąże ich z P o lsk ą  tra 
dycja, m ow a re lig 'a , sp raw iając, że ua

a ulew ania kw estii żydowskiej, uw /glę E w et ci, którzy Polaki n ic w id zie li za«ho  
dnione były również i potrzeby en rg ra  B Mu ją sv, ;< odrębność narodową, pracując  

cyjne żydów z Polski. f i  w p olsk ich  organizacjach  k u ltu ra ln ych
M. G. fi i społecznych.

ki ni-c p o s ia d a j ą  odpow iedn ie j  siły zb ró j  
ne j ,  będą  s to le  p rzeg ło sow ano  przez p o f ę  
g ę  Niemiec,

Dopiero po osiągn ięciu  rów ności 7  tir o 
jen z Rzeszą będzie m ożna m ów ić o eweu  
tualnej stab ilizacji tych  zbrojeń.

P o n ie w a ż  p o l i t y k a  t. zw. ucpoko jem s 
schodzi obecnie na p la n  d ru g i ,  w P a r y ż u  
d y sk u to w a ć  się będzie p rzede  w szystk iem  
p ro b lem  dozbro jen ia .

F ra n c ja  zechce w ybadać ,  ozy A u g .ia  
nic w y s ła ła b y  u a  k o n ty n e n t  n a  w y p ad e k  
k o n f l ik tu  w iększej s i iy  zbro jne j.

D ru g i  le m a t  b ę d ą . s ta n o w ić  n ie p o k o ją  
ce za n ie d b an ia  f ra n c u sk ie g o  lo tn ic tw u, 
trzeci k o o rd y n a c ja  i sp e c ja l iz ac ja  lo tu  o 
twa obu  pańs tw ,  pc-nieważ A n g l ia  o g ra m  
cza obecnie  budow ę bom bowców, ua sku  
tek  czego za d an ie  budow y bombowcow 
p rz y p a d n ie  F ra n c j i .  N araz ić  oba mocar 
s iw a  m uszą  s tw ie rdz ić ,  że p r o d u k c ja  a p a  
ra tów  Jotniczyc-h w Niemczech p rze w y ż  
sza znacznie  p ro d u k c ję  obu Państw .

D elika tne  z a g ad n ien ie  tw orzy  s p r a w a  
h iszpańska ,  A n g lia  zd y s tan so w a ła  F ra u  
c ję  w y ró w n a n ie m  k w e s ty j  sp o rn y ch  z 
I ta l ią  1 tem sam em  w s tan o w isk u  Loiidy 
nu  ] P a r y ż a  wobec H iszpan i i  p o jaw ia  się 
w y ra ź n y  rozdźwięk.

A n glia  godzi sit" r- r zw ycięstw o gen. 
F r a n c o  w  H iszp anii 1 chce, aby Francja  
p r z y z n a ła  11111 razem  z A nglią  prawa 
stron y  w ojującej. F ran eja  opiera sir  te 
mu, tw ierdzą, że gran ica p irm ejsk a  po 
sukcesie gen. Franco nie będzie bezpieez 
na.

S to su n k i  f ra n c u sk o  - n iem ieckie  będą 
obszernie d y sk u to w a n e  w P a ry ż u .  Z daje  
się n ie u le g ać  dz is ia j  kw estii ,  że od szero 
g u  tygodn j  toczą się w B erl in ie  dysk ret- 
ile n a r a d y  f ra n c u sk o  - n iem ieckie , m a ją  
ce n a  coin do p ro w ad zen ie  do pew nego ro ­
dza ju  uk ładu .

S t r o n a  f r a n c u s k a  p ro p o n u je  p a k t  o 
k o n su l ta c j i ,  n a  pods taw ie  k tó reg o  wsz-cł- 
k ie  sp o rn e  kw es t ie  między P a ry że m  a 
B e r l in e m  b y ła b y  z a a tw ia n e  w drod r  kon. 
su l tae j i .  M in . R ib b e n tro p  nęcisku a to  
m ias t ,  ab y  F ra n c ja  z a w a r ła  z Rzesza 
p a k t  o n ie a g re s j i ,  po tw ie rdza jąc  nienaSu 
szal no-ć g r a n ic y  r e ń sk ie j  i p:/.ekre-dajęc- 
a u to m a ty c z n ie  wszelkie p a k ty  F ra n c j i  r. 
j e j  so ju szn ik am i.
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z  MŁP. ZWIĄZKU MLECZARSKIEGO
H e p o r  iu±

f  g$łę$imś& źągicie u iścą # . .
Chłopi z pobliskich okolic

ciągną na zarobek do miast
Trzeba żyć.
Tak brzmi prawo życia ulicy. Wszystko 

ir.ne schodzi na plan dalszy, wszystko jest 
rzeczą wtórną. ..

Życie ulicy nie jest łatwe, kaprys i zmien­
ność cechuje to życie. Raz jest łaskawe dla 
człowieka, dając mu szczęście, zadowolenie 
- to znowu gnębi go głodem i chłodem: nie 
skąpiąc największych upokorzeń.

W  jednym tylko upodobaniu jest ulica 
niezmienną, lubi ludzi sprytnych, takich, któ 
n y  potrafią w każdej sytuacji, cnoćby naj­
gorszej i na oko bez wyjścia — d i ś sobie 
redę.

Nędznie wegetują ludzie cisi, spokojni, 
niezaradni, bez sprytu i inwencji. Konku 
rencja mocniejszych zmiecie ich z powierz 
chni życia. Ile więc trzeba mieć sprytu i 
zmysłu żeby wypłynąć?

Ulicą Modrzejowską płyną fale ludzkiego 
mrowia. O ściany i fasady domów o i ' i  ja się 
echo rozgwaru, zgiełku i tumultu haniiarzy  
oraz przechodniów. Przed wysokim gnut 
them  stoi wóz pełen krzeseł, ławek, łóżek I 
stcłów. Dokoła wozu nagromadziło się sporo 
przechodniów, którzy rozmawiają z furma­
nem.

Pewnie komornik zajął komu meb'.o — 
pomyślałem.

Ależ n;e. To chłop od Siewierza, który 
przywiózł na sprzedaż. Chłopisko odziane 
przyniszczonym paltem, z wytartym kołnie­
rzem, zacierał w czasie rozmowy zziębnięte 
ręce. Koń, kasztan, jedząc z przyczepione/ do 
dyszla skrzynki si.-czkę, rzucał często ibern 
do góry. Kiedy jeden ze stojących chciał go 
poklepać, stulił uszy, jak to robią konie, 
które gryzą.

— Ostrożnie panie, bo on obcego u h  (i- 
puści do siebie.

Spojrzałem powtórnie na chłopinę Rył 
nie dużego wzrostu, szczupły, robił wr rżenie 
bywalca naszj'ch miast. Bezustannie zachwa 
Isł on swój towar.

—  Patrzcie państwo —  czysta buczyna. 
To się będzie giąć, a nie pęknie. I deszcz nie 
zaszkodzi. Złoto nie drzewo. Żadnego sęczka 
nie uświadczycie I

Istotnie cieńkie listewki, porządnie i czy­
sto  odrobione nie miały sęków. I to zarówno 
yr krzesłach, jak i długich ławkach’.

—  Po czemu krzesła?
—- Po 1 zł. 50 gr.

Powiedział to twardo, jakby mówił: — 
Ani grosza taniej... m m m

I co tu myśleć o targu. Robota sn iJn r, 
drzewo pierwszorzędne, same mebelki — lek 
kie, zgrabne.

— A łóżka?
— Od 15—20 zł.
— Tanio. — Powiedziałem umyślnie głoś 

niej. — Któż to robi? Pan?

— Nie, ja ty'fco sprzedaję, a mnie we 
wsi robią...

— No i opłaca się wam handel?
— Bardzo się lam nie opłaca, ale co mam 

robić. Na krześle mam 40 gr., na ławce 1 zł,, 
na łóżku 2zł. Y\ szystko byłoby dobrze, gdy- 
1 y się w jednym dniu sprzedało cały tran­
sport. Ale jeździ się nieraz kilka dni pa Za­
głębiu, zanim zejdzie z fury ostatnie .rzedo 
czy łóżko. I tak gotowanego nie widzi się 
cały czas. Żyje się na suchym. Dzienny roz­

pęd dochodzi do 2 zł.
— Rozpęd?

—— Grosz idzie w drodze — wyjaśnia to 
nowe dla mnie słowo, mające oznaczać roz­
chód... '  •

„Grosz idzie"... —  powtarzam cicho. 
Za dwa złote żyje człowiek i koń cały dzień. 
Pomyśleć cały dzień...

Przecież pan w drodze zje zaro’ ek
cały?

Tak źle nie jest. Pociesza się chłop'.na 
Riikadziesięt złotych zarobi się miesi j :mie. 
W  przyszłości może się coś poprawi w na­
sz ym życiu. . . . i  ..

• No, ale tyle trzeba przecież na wasze 
utrzymanie — dodaję.

Sprzedawca nachylił się lekko i szepnął 
mi dyskretnie do ucha.

Ci co wyrabiają meble, płacą połowę 
kosztów.

— Acha..,.

I tak płynie codziennie, to szare, nędzne 
życie, podtrzymywane często tylko nadzieją 
że nadejdą lepsze czasy, że coś się zmieni, 
że ugruntują się nasze warunki bytowania

Ale narazie jakoś trzeba żyć...
(P >

PłZPP. wszczyna akcję na terenie parlamentu
w sprawie gospodarczego programu pracowniczego

W  ubiegłą niedzielę odbyło się pod prze 
wodnictwem prezesa p. Wł. Grunwalda ple 
narne zebranie Zarządu Głównego i przedsla 
wicieli Oddziałów Polskiego Związku Zawo 
dowego Pracowników Przemysłowych i lian 
dlowych Rz. P. w Sosnowcu w gmachu wła 
snym przy ul. Sienkiewicza nr. 17-a, na któ 
rym po sprawozdaniach powzięto jednomyśl 
nie uchwałę, aby upowszechnić akcję o wpro 
wadzenie w życie program gospodarczego 
świata pracy i w tym celu postanowiono wy 
stąpić do Unii Związków Zawodowych P ra­
cowników Umysłowych o zwołanie posiedze­
nia Rady Naczelnej. • *

Wobec zbliżania się sesji ciał ustawo:11w 
czych aktualną staje się sprawa wszczę-ki 
akcji na terenie tychże ciał o przygołowinie 
odpowiednich wniosków ustawodawczych, 
które obejmowałyby najważniejsze postulaty 
a mianowicie: pośrednictwo pracy dla mło 
dzieży, załatwianie zatargów zbiorowych re 
icim a podatkowa, kredyty na budowę do 
mów, i przywrócenie samorządu "w ubezpie 
rżeniach społecznych.

Ponieważ zainteresowanie tymi probłmia 
mi jest wśród rzesz pracowniczych wielkie, 
przeto uchwały te winny być wykonane w 
jak najkrótszym czasie.

Bi

Nakłaniali nieletnie dziewczęta
d o  nierzqdu

Przed  Sądem  O kręgowym  w Sosnowcu I 
urzędu jącym  n a  sesji w yjazdow ej w Za- 
w ie rć  u, s tanę ła  g ru p a  zaw ierciańskich 
sutenerów , oskarżonych o czerpanie zy­
sków z nierządu przez udzielanie do te­
go celu swych m ieszkań i pobieranie tak  
zwanego „łóżkowego".

Prócz pow yżej w spom nianych czynów 
niek tó rzy  z nich n ak łan ia li do n ierządu 
naw et n ie le tn ie  dziewczęta.

P rzed  sądem  przedefilow ało 54 św iad­
ków. Po przesłuchan iu  ich, ogłoszony zo 
s ta ł w yrok, mocą k tó rego  skazan i zostali 
S u ra  H a lk a  F eldbrum ow a j H elena So­
w ińska na 4 la ta  w ięzienia, A. M ałek na

ld m iesięcy w ięzienia, A. Całek i H. T ora 
n a  8 m iesięcy, Z o fia  W ro n a  i S ta n is ła ­
w a W yrw as na  6 m iesięcy w ięzienia z za 
w ieszen;em. Poza tym  w szyscy oskarże­
n i pozbaw ieni zostali p raw  publicznych 
n a  5 la t.

Sow ińska i Feldbrum ow a na  wniosek 
p ro k u ra to ra  p rosto  z salj sądowej powę 
d ro w lly  do w ięzienia.

Podczas rozprawy na wniosek sądu zo 
stał aresztowany na sali sądowej syn o- 
skarżonej Feldhrumowej, który nakła­
niał jednego ze świadków do składania 
fałszywych zeznań.

Strajk okupacyjny
w fabryce sztucznego jedwabiu w Myszkowie

Kierownikiem jednego z oddziałów w fa- 
nbryce sztucznego jedwabiu w Myszkowie 
p. Witkowski z którego działalności zawodo 
wej robotnice zatrudnione na tym oddziale 
wyrażały ostatnio pewne niezadowolenie za 
rzekome szykanowanie ich.

Wskutek tego przed paru tygodniami kie 
równika tego robotnice usiłowały wyrzucić z 
terenu fabrycznego w worku, a gdy to im 
się nie udało zarządały od dyrekcji zw dnie 
nia go t  pracy, czemu dyrekcja fabryki kate 
porycznie się sprzeciwiła.

W  związku * tym w zawierciańskim ir.spe 
ktoracie pracy odbyły się 2 konferencje po 
między przedstawicielami fabryki i robotni­
ków.

Niestety obydwie konferencje nie dałv po 
zvtywnego rezultatu, wskutek czego robołnl 
r.y przystąpili do strajku okupacyjnego.

Na ogólną ilość załogi 478 osób — oku 
pują fabrykę 260 osób, reszta robotników o 
puściła fabrykę. W związku ze strajkiem fa 
bryka wszystkim robotnikom wymówiła pra 
cę.- Strajk ma przebieg spokojny

„IKO“  zanutxscii uoivtijmy felieton na 
temat projektu nowego dekretu praso­
wego:

„Jeden z tygodników opozeyjnych wy 
dał na Święto ISiepodieg/.oaci numer któ 
rego wstępny artykuł zatytułowany* oyl 
„Święto wolności" A rtykuł ten świecił 
nie ty le — przykładem, ile bialemi pia­
niami. Skonfiskowano niema] wszystko, 
prócz... tytułu.

Potem skonfiskowano... Juliusza S£o- 
w ackiege. Okazało się, że \» leszcz zbyt 
długo przebywał na.., emigracji i stai się  
wskutek tego ,,niebłagonadiozny‘l. Po­
winno się więc jak najprędzej przystąpić 
do „poprawek4* niecenzuralnych wie­
szczów.

.Wszystko to jednak było dawniej. K ie­
dy jeszcze obowiązywała „mała ustawa 
prasowa’4 Za ustawy średniej przyszedł­
by do redakcji owego pisma lwowskiego, 
które lekkomyślnie zacytowało „Króla 
Bucha1* — przedstawiciel władz i zażą­
dałby kategorycznie widzenia się z Ju­
liuszem  Słowackim.

—• Ten pan już więcej nio będzie pi­
sał... Odbierzemy mu prawo pracowania 
w dziennikarstwie.

Aby złagodzić „średnie54 wrażenie, ja­
kie wywołała średnia ustawa prasowa — 
odbyła się w W arszawie „herbatka’*. B yć  
może dziennikarze przy herbatce łatwiol 
m ogli prze/knąć gorzką „pigułkę*4.

P . premier w ystąpił ze zwykłą swą 
ujmującą otwartością, mówił o „skopa- 
niu4* poprzedniego dekretu prasowego, a 
potem zapowiedział część ,,wokalną’4, w, 
której w ystąpić m iał min. Grabowski. —, 
Zdaje się jednak, że w toj części wokal- 
uej powinni byli raczej wystąpić dzien­
nikarze, którzy będą teraz cienko śpiewań 

Nadchodzą czasy, gdy jednym bezpieca 
nym posterunkiem dziennikarskim będzie 
...redagowanie „Monitora**. Wszak nawet 
„Gazeta Polska44 była konfiskowana. — 
Dziennikarz nie w ie dziś ani dnia, ani 
godziny I nie wie, czy pisząc na dzień 
uroczysty artykuł pod tytułom ,,ś>więło  
wolności’*, nie będzie m nsiał na drogi 
dzień umieszczać w podwójnej objętości.- 
sprostowania, nadesłanego przez Syndy­
kat Dziennikarzy. Już lepiej milczeć. Bo 
jak inówi przysłowie „Milczenie jest zło­
tym krzyżem zasługi, a mowa Berezą..,**

Grot.
 oOo-------

F r z g  g l o i f f i l t i i
DZIAŁ KADIOZNAW STW A NA IJ.LK,

P race  nad szerzeniem  i pogłębieniem  
zrozum ienie ro li rad ia  w życiu człowieka 
oraz nad zaznajom ieniem  szerokich’ 
w arstw  w sposób p o p u la rn y  z radiolech 
niką, prow adzone są  na różnych terenach 
i w najróżnorodn ie jszej form ie.

O statnio, w porozum ieniu z In s ly tiu  
«em Akcji K ato lick iej, Rozgłośnia W  i fon 
ska I .  R, zorganizow ała na U niw ersy te­
cie Ludowym  K orespondencyjnym  dział 
rarh oznawsl w a. P race  na U niw ersytecie 
Ludowym  będą trw ały  5 m iesięcy, a wiele 
słuchaczy w iejskich po ukończeniu kursu  
sian ie  s:ę p ion ieram i rad iofouizacji kra 
jn.

TRANSMISJA KONCERTU STOW. MI 
ŁOŚNIKÓW DAW NEJ MUZYKI.

Jed n ą  z organfzacyj m uzycznych, z R e  
rą  Po lsk ie  R adio  w spółpracuje od dłuż 
szego czasu, je s t Stow arzyszeuie M iłośni 
ków S aw n e j M uzyki. S tow arzyszenie to 
u rządza co jak iś  czas koncerty  w sali 
K onserw ato rium  W arszaw skiego, poświę 
cając  je  utw orom  daw nych mistrzów poi 
skich i obcych, częstokroć zapom nianych 
lub  m aio u  nas znayćh, w ydostając ze sla  
ryeh  b ib lio tek  cenne, a zupełnie nieznana 
m an u sk ry p ty  i d ruk i.

Dzięki tran sm isjo m  radiosłuchacze ca 
le j P o lsk i zaznajam iają  się w artościow y 
m i i ciekaw ym i u tw oram i dawnych cza 
sów. tym  razem , dn ia  22 lisi opada o 
godz. 21 p oznają  radiosłuchacze H aendla  
sonatę F -D ur na obój wiodonczelę i forto 
pian , k tó ra  będzie w ykonana w rad io  po 
raz  pierw szy. Również po raz  pierw szy 
w ykonane zostaną niedaw no w ydano 
arie  z oper Ifcrgolesiego, twórcy
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Strzelanina na ulicy Teatralnel w Sosnowcu

4 zamaskowanych bandytów
dokonało rabunku w Małopolskim Związku Mleczarskim

Wczoraj o godzinie 6 wieczorem dokona 
f:o zuchwałego napadu bandyckiego na kan 
lor Małopolskiego Związku Mleczarskiego, 
mieszczącego się przy zbiegu ulic Sienkiewi­
cza i Teatralnej w Sosnowcu

W kilka minut po dokonaniu napadu 
współpracownik nasz udał się na miejsce wy­
padku.

Na podstawie zebranych przez niego infor 
raacyj przebieg napadu wygląda następująco

Od strony targowicy szło czterech osobni 
ków. Gdy doszli do teatru miejskiego jeden, 
prawdopodobnie przywódca rzekł: „Dwóch
po lewej, dwóch po prawej stronie".

Po tych słowach osobnicy ci, stosowni 3 do 
polecenia, rozdzielili się. Zeszli się dopiero 
przed kantorem Małopolskiego Związku Mi a 
r żarskiego.

W tym czasie w kantorze było kilku kii 
jentów, kasjer, buchalter i woźnica, który 
rozwozi mleko.

W kasie znajdowało się kilka tysięcy zło 
tych z całodziennego targu.

W tym momencie do kantoru wtargn .lo 
czterech zamaskowanych osobników z rrwot 
werami w ręku. Jeden z nich doskoczył do 
zdezorientowanego tym napadem kasjera ' z 
okrzykiem „Ręce do góry" przystawił mu lu 
fę rewolweru do skroni. Pozostali napastnicy 
rozkazali obecnym w kantorze osobom pa U 
twarzą na ziemię i przystąpili do rabowania 
znajdujących się w kasie pieniędzy.

Po dokonaniu rabunku bandyci wybiegli 
na ul.Teatralną uciekając w stronę targowicy 
(idy napadnięci ochłonęli z pierwszego w ra­
żania, jeden z obecnych współpracowników 
firmy dobył z szuflady rewolwer, z którego 
■przedtem nie zdążył zrobić użytku i puścił 
się w pogoń za bandytami dając do nich 
trzy strzały, które jednak chybiły.

W odpowiedzi na to bandyci strzelili kil­
kakrotnie w jego kierunku, także chybiając.

Po powrocie z w y w a is iw
RADZIMY STOSOWAĆ 

przeciw' zmarszczkom
KREM RADOHORMONOWY 

na wybielenie skóry 
KREM CYTRYNOWY 

na wygładzenie skóry ochronny 
KREM NAJD ELIKATNIEJSZY 

na odmłodzenie i radykalną regene­
rację tkanek odżywkę „HEMO­
GLOBIN^ 

na upiększenie
PUDER „PYŁEK KWIATOWY"

„ŚWIT" Laboratorium Kosmety 
ków Higienicznych

Or. med. J. Switalskitj
Warsrawa. Aleje Ujazdowskie S7 
Preparaty do' nabycia w pierw­
szorzędnych drogeriach 1 perfu­

meriach.

Uroczystość 20-Iecia 
Polski Odrodzonej

NA UNIWERSYTECIE POWSZECH- 
NYM W CZELADZI.

W. związku z 20-lectcin Polski Odro­
dzonej odbyła się onegdaj na Uniwersy­
tecie Powszechnym w Czeladzi uroczysta 
akademia.

Na program  akademii złożyło się prze 
mówienie kierow nika U. P . prof. A. Ma­
jewskiego, obrazujące ogólny 20-letni do 
robek Folsk i na polu politycznym, kul­
tu r alnym i społecznym, refera ty  p. A. 
Dankszo pt. „Polska mocarstwowa" i p. 
H. Jurczyńskiej „Życie gospodarcze P o l­
ski".

W części artystycznej wys(ąpił chór 
U. P. pod kier. p. M. Januszewskiego — 
Odś piewano szereg pieśni legionowych t 
ludowych.

Piękne, pełne nastro ju  deklamacje wy­
głosiły p. B. Bagińska wiersz J. K. Ilła- 
kiewiczówny ,,0  polskim żołnierzu" i p. 
ŁWj. JJawadowiczówna wiersz Miecz. Brau

Pt. ,,Prom etej pracy". Uroczystość, w 
której wzięli udział wszyscy słuchacze 
Uniwersytetu, zakończono odśpewaniem 
•■Drygały". v ’ '

ro  czym zniknęli w mroku.
Zawiadomiona o napadzie policja zorganl 

zowała natychmiastowy pościg za zuchwa­
łymi bandytami.

Podkreślić należy, że sposób dokonania 
zbrojnego napadu przypomina bardzo nieda 
wno dokonany rabunek w Chrześcijańskiej

Hurtowni w Sosnowcu,gdzie takie czterech za 
maskowanych bandytów zrabowało kas.; 
przed zamknięciem hurtowni. Niewątpliwie 
ma się tu do czynienia z dobrze zorganitowa 
ną jedną i tą samą bandą, która poczyna co 
raz śmielej grasować na terenie Sosnow :a, 
siejąc zrozumiały niepokój wśród kupców

Echa strajku okupacyjnego
na kop. „juliusz”

Pamiętny strajk okupacyjny na kop „Ju 
l:usz“ w Wojkowicach Komornych był 
przedmiotem rozprawy przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu, przed którym odpowiada 
ło ośmiu robotników tej kopalni: Józef Gur 
towski (Wojk. Kom., S taszy ca 12), Stanisław 
Barczyński (Wojk. Koin., Staszyca 2), Moj 
ciech Kaim (Wojk. Kom., Sobieskiego 208), 
Szczepan Mitas (Dobieszowice, Leśna 2), 
Szczepan Surowiec (Rogoźnik, Okrzei 3>’/, 
Stefan Krawczyk (Wojk. Kom., Głowackiego 
673 oraz dwóch mieszkańców Czeladzi, Aa to 
ni Witczak (Nowopogońska 38) i Mi • 
sław Styczeń (Polna IX). Akt oskarżenia za 
rzucał wymienionym robotnikom, iż w cza

sie trwania strajku, działając z polecJnla 
komitetu strajkowego z Gurtowskim na czele, 
dopuszczali się aktów przemocy wzglęiem 
dozorców górniczych i obsługi obserwacyjnej 
na dole kopalni, odbierając dozorcom lampy 
górnicze, zmuszając ich do opuszczmia 
swych stanowisk i pozbawiając ich wolności 
na przeciąg kilkunastu godzin.

W wyniku całodziennego procesu sąd ska 
zał Gurtowskiego na osiem miesięcy wlrz'c- 
nia, Barczyńskiego i Kaima na siedem miesię 
cy oraz Krawczyka, Witczaka i Stycznia — 
na sześć miesięcy więzienia. Mitas i Suro 
wiec zostali uniewinnieni. Wykonanie k. ry 
zawieszono skazanym na dwa lata.
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Dziś: Cecylii 
Jutro: Klemensa 
Wschód słońc*: 7, 
Zachód słońca 3 37

Z dniem IG listopada 1238 zm i a na program u artystycznego: 
SIO STR Y K W IA T K O W SK IE

DZIUNIA GARDA N WVNA
OKONIS - WOŁKOW.

NOWY POPISOWY NUMER
AKROBATYCZNI) - HUMORYSTYCZNY.

■W nowo - otwartej luksusowej KAW IARNI gra BR. PASTER.

Wiadomości bieiące
pp. Ycithówna, Bulauka, nowopozyskany 
am ant Dziekouski, Erw an, Lubelski, Obi- 
dowicz, Rytowski i Sarnowski udowodnią 
nam, że płacenie podatków może być przy 
jemn ością.

„BARON CYGAŃSKI’ 
w Teatrze Miejskim w Sosnowcu.

W, czwartek, dnia 24 bm. o sodz. 20.10 
tylko jeden występ Operetki. Znakomity 
zespół odegra najpiękniejszą operetkę J. 
S traussa „Baron Cygański" z pp.: M. No. 
chowicz, R. Peterem  i B. Polańskim w 
głównych rolach. B ilety wcześniej do na 
bycia w firm ie W. Czechowski.

0 zwrot list efiar
n a  OBRONĘ PRZECIWLOTNICZA.

Komendantów oph bloków prosi za- 
snoweu o jak  najrychlejszy zwrot otrzy 
rząd obwodu miejskiego LOFP. w So- 
m anyeh list ofiar na cele obrony przeciw 
-otniczo - przeciwgazowej, przy iówno- 
ozesnm wpłaceniu zebranych kwot do ka 
sy obwodu przy ul. Piłsudskiego 24.

Dyżury aptek w Sosaaw u
Dziś dyżury nocna pełnią następujące 

ap ’cki;
J. Usrbaczewskiego ul. Sienkiewicza 9 
C. Truszkowskiego, ul. Piłsudskiego 46 
L. Turskiego, ul. 1-go M aja 18 
W. Wasilewskiego, ul. Modrzejowska 19 
W Zieiezinsk'eao, ul. Orla 28 

 oOo— - .

T iitr  miejski w Sosnowcu
Dziś, dnia 22 bm. o godz. 19 dla Związ­

ku Przyjaźni widowisko Z. Nowakow­
skiego „Gałązka rozm arynu".

Ju tro , dnia 23 hm. o godz. 20 Teatr 
Miejski g ra w Siewierzu w sali Domu 
Społecznego świetną komedię S. B ie­
drzyńskiego „Piorun z jasnego n ieba '.— 
B ilety wcześniej do nabycia w aptece p. 
W. Domańskiego,

NAJBLIŻSZA PREMIERA 
w Teatrze Miejskim w Sosnowcu.

„Płacenie podatków musi ly ó  przy­
jem nością" — tak  sobie życzą autorzy 
aktualnej komedii satyrycznej „Romans 
z Urzędem Skarbowym", której prem ie­
ra  odbędzie się w sobolą, dnia 26 bm. — 
Próby dobiegają końca pod kierunkiem 
reżysera Ja n a  Bielicza, który wystąpi w 
roli głównej na czele zgranego zespołu

pvmfrn ckr pwmua
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Kopalnia ożyia
L/jŁkJ.ai.flC3.C.7V. A b b  i CmiX 

ZAGŁEBIOWSKA.
Nie całe dwa tygodnie temu przedsta­

wiciel Komitetu Propagandy P. Ii. w 
Zagłębiu Dąbrowskim bawił w Bolesła­
wiu, po którego kopalniach, częściowo u- 
ruchomionych, oprowadzał gy zawiadow­
ca p. Jczef Wasniewski. Przy tej okazji 
opowiedział on zwiedzającemu o wielu 
interesujących sprawach kopalni bole- 
slawskich, właśnie towiem bolesławskiej 
„Spółdzielni P racy" dzięki przychylnemu 
stanowisku Sosnowieckiego Towarzystwa 
udało się zawrzeć umowę dzierżawną a 
tym Towarzystwem o eksploatowanie ru ­
dy w kopalni. W  minionym tygedm u ro 
zeszła się po Zagłębiu smutna wiadomość 
o zgonie śp. J. W iśniewskiego, jednej z 
czcigodnych postaci górnictwa zagłębiow 
skiego. Talc więc okoliczności złozyły się 
że dzisiejsza pogadanka red. K. Ćwierka 
pt. „K opalnia ożyła", oparta częściowo 
na inform acjach śp. zawiadowcy p. J. 
Waśniewskiego stanie się zarazem w pcw 
nym sensie hołd-em pamięci jednego a 
najstarszych górników zagtębiowskieh.

Początek dzisiejszej pogadanki o go­
dzinie 18 ej.

— oOo-----

Odroczenie r i z n r iw y
PRZECIW TRZEM TURKOM.

Niespodziewany zawód sprawił liczeniu 
audytorium zapowiedziany na wczoraj w są 
<izie okręgowym w Sosnowcu proces przeciw 
ko trzem kupcom tureckim Omerowi Satyro 
glu oraz Sadykowi i Hamidowi Aydinaglu, 
którzy dwa miesiące temu w sprytny sposób' 

j nabrali cały szereg sosnowieckich kucców 
r.a poważne kwoty pieniężne.

Rozprawa przeciwko tureckim komb'n.uto 
rom nie odbyła się, wobec niedostarczenia r. 
więzienia w Łomży aresztowanego na tamtej 
s/ym terenie Hamida Aydinoglu, sąd zaś na 
wniosek obrony zwolnił aresztowanych Tur 
ków z więzienia za kaucją, która została zło 
żona. Następny termin rozprawy spodziewa 
nv jest z końcem br.

 rftftft:------

Sam M jstw e dyrektora szpitala
W JĘDRZEJOWIE.

Olbrzymie wrażenie wśród mieszkań­
ców Jędrzejowa wywołało samobójstwo 
znanego doktora - chirurga Alfreda K rau 
zego dyrektora szpitala w Jędrzejowie.— 
Dr. Krauzego znaleźli przechodnie na uii 
cy na peryferiach m iasta Jędrzejowa nie 
przytomnego. Przewieziono go do szpi­
tala, gdzie stwierdzono otrucie nieznaną 
dotąd trucizną. Dr. Krauze zmarł po pól 
godzinie.

Zarządzona została sekcja zwłok, która 
dopiero wykaże, czym otru ł się dr. Kran 
ze. Prowadzone przez policję dochodzenie 
nie w yjaśniło dotąd przyczyny samobój. 
stwa.

 ***___

— ZBIÓRKA na odnowienie kościoła 
WNM. Tanny odbędzie się dziś tj. wo 
wtorek od godz. 15 ul. W arszawska w
Sosnowcu.

W kałuży krwi na drodze
Śmiertelne pobicie pod Olkuszem

W ub. sobotę późno wieczorem na drodze 
w Kluczach pod Olkuszem znaleziono nieprzy 
tomnego, 24-let. Jacentego Nowickiego ł  Ol 
kujsza, pracownika papierni „Klucze".

Śmiertelnie pobity Nowicki nie odzyskaw 
szy przytomności, zmarł wczoraj w szpitalu 
olkuskim.

Na razie sprawców bestialskiego pobicia 
nie ustalono, przypuszczać jednak należy, żo 
by la to zemsta i napad był z góry upil­
nowany. ■*-

Nowicki miał kilka głębokich' ran na glo 
wie. Sprawców i tło zabójstwa niewątpliwi* 
ustali energicznie prowadzone dochodzenie.



Str. 6. „EXPR.ES ZAGŁĘBIA*’ Nr.. 321

Drobne kupiectwo zagłębiowskie
zastanawiało się  nad swymi bolączkami

W  sali Domu Społecznego w Sosnowcu 
odbyło się onegdaj zebranie Związku drobne 
go kupiectw a i przem ysłu chrześcijańskiego 
Zagłębia Dąbrowskiego. Zagaił zebranie pre 
zes Związku p. S. Ozga, po czem na przewo 
dniczącego zebrania w ybrano prezesa Zw. 
srobnych kupców  w  Będzinie p. A. Frysia 

Ponadto  w skład prezydium  zaproszono; 
prezesa Slow. Polskich Kupców Zagłębi i 
Dąbrowskiego p. Br. Garlińskiego, p. Kowali 
ką i p. Sieronia. Sekretarzow ali pp.: Cz. Maj 
ze i i Sołtysik

Na wstępie zebrania obszerny i ciekawy 
referat na tem at praw no - gospodarczy wyglo 
sił mec. Płodowski. Referat w ysłuchany był 
przez zebranych z dużym  zainteresowaniem .

Obszerny referat om awiający spraw y po 
datkow e wygłosił zastępca naczelnika pierw 
szego Urzędu Skarbowego w Sosnowca p. 
Gorgosz.

Po tym  referacie w yłoniła się dłuższa dy 
skusja, w czasie k tórej pp. kupcy poruszali 
K  łączki podatkowe, na które nacz. Ma*-gosz 
udzielał szczegółowych wyjaśnień.

W  dyskusji zabierali głos pp.: prezes S. 
Ozga, M atysiak, Siewniak, prezes A. f r y 5 
Jaskółka, Chrobot, Baca, prezes Br. G.iriiń- 
ski, Kaługa, Kizioł i Borgus. Sprawozdanie
i. działalności zarządu Związku referow ał pre 
zes St, Ozga.

Ze spraw ozdania wynika, że dzięki v.jk;

i  S

PIŁ
Wampir l o d z i
KREW  ZA MORDOM A N YCH 

D Z IE C I

Ś ledztw o p rzec iw k o  m o rd ercy  czw orga 
dzieci F e rd y n a n d o w i G riu iiu g u w i przez 
zn an eg o  „ W a m p ira  Łodzi*' trw a  w d a l­
szym  c iąg u . O dnaleziono  żona e y n ie z re  
g o  m o rd e rcy  zeznała , że m ąż jo.) u p i ja ł  
s ię  s ta le  i  n ie lu d zk o  ją  k a to w a ł z pow odu 
e w g o  n ie je d n o k ro tn ie  m u s ia ła  u c iek ać  z 
dom u.

B a d an y  o s ta tn io  przez p ro k u ra to ra , 
G r lin in g  p rz y z n a ł się, że p o  d o k o n an iu  
m o rd e rs tw a  n a  n ie le tn ie ii dziew czętach.— 
łu h ił  pie icli krew .

M orderca , m im o  że zachow uje  się s ro  
k o jn ie  i czyn i w rażen ie  n a  ogól n o rm aln e ' 
go  człow ieka, zo s tan ie  p rzew iez io n y  do 
zak ładu  d la  p sy c h o p a tó w  w T w o rk a ch , 
gdzie zo s tan ie  p o d d an y  badan iom  celem  
u s ta le n ia  s ta n u  jego  poczy ta lności.

żonej pracy zarządu, działalność związku za 
tacza coraz szersze kręgi, skupiając pod 
swym sztandarem  584 członków (niedawno 
340) Zarząd w czasie swojej kadencji uzgod 
;>ił wiele spraw  podatkowych z wojewódzkim 
i miejscowym urzedym  skarbowym , przyeho 
dząc w ten sposób pp. kupcom  z dużą po 
mocą.

Poczyniono również staran ia w Urzędzie 
wojewódzkim w Kielcach, aby kwity żywno 
ściowe wydaw ane przez zarząd m iejski — 
bezrobotnym mogły być realizowane w skle­
pach drobnych kupców’. Dotychczas za takie 
kw ity m ożna było nabyć żywność tvlko w 
hurtow niach.

W« najbliższym  czasie utw orzona zostan ę 
pjzv związku Bezprocentowa kasa pożyczko

wa. Z kredytu  w tej kasie korzystać będą mo 
g!i wyłącznie drobni kupcy.

Po krótkiej dyskusji, w czasie k tórej orno 
wtono kilka spraw  organizacyjnych wygłosił 
referat p. Siewniak na tem at: „Drobny han 
del w dobie obecnej".

Obecny skład zarządu związku jest nasię 
pujący: prezes p. S. Ozga, wiceprezesi p .1. 
Janicki i 7’. Jaskółka, skarbnik p. Wł. Bor 
gus, sekretarz p. J. D yrka, gospodarz J. I.uke 
wicz oraz członkowie p. Wł. Sztuka i p F. 
Słupski.

Przewodniczący p. A. F ryś z a m y k a j)1 ze 
branie dziękował prelegentów za wygioszer.ie 
referatów  oraz nacz. Gorgoszowi za udzie',e 
nie wyczerpujących w yjaśnień w sprawach 
podatkowych.

Przemysłowcy i świat pracy na FON.
W ręczenie d a ru  przedstawicielowi armii

Vv starostw ie powiatowym w Będzinie od 
było się wczoraj uroczyste wręczenie daru  
na fu n d u sz  Obrony Narodowej przez Tow 
Górniczo-przemysłowe Saturn i To w. Bez 
im ienne kopalń  węgla Czeladź.

To w. „S aturn" ofiarowało na FON. ogó 
h m 17 085 zł. 42 gr . poza tym rada  na P o r 
co, zarząd, dyrekcja, urzędnicy i ro b o tn ic / • 
zł. 5895 gr. 14.

1 ow. „Czeladź” i rada nadzorca 8.0J0 zł. 
dyrekcja, urzędnicy i dozorcy —  5.100 zł.; ro 
hutnicy —  2.455 zł. 74 gr.

Dary w postaci czeków przyjm owali od 
ofiarodawców specjalnie delegowani na Ic 
uroczystości, zastępca dowódcy dywizji Śią 
skiej płk. Klaczyński i kpt. Pawłowski. Skiń 
danie darów  odbyło się przy współudziale sta 
rosły pow. J. BoXv, wicest. Siekierzyńskiego. 
insp. pracy itiż. Rozena, w iceburm istrza Cze 
ładzi Sadowskiego, sekr. Tajchm ana, p -ze-' 
stawicieli prasy oraz dyrekcji, urzędników 1 
robotników  tow. Saturn i tow. Czeladź.

Przy wręczeniu darów  przedstawicielowi 
arm ii wygłosili okolicznościowe przem ówię 
n,ia: generalny dyr. tow. Saturn, inż. J. Przed 
j  cłski, przedstawiciel rady zarządzającej ! jw. 
Czeladź, p. P. H erróuet de la Robrie, u St. 
W olff — w im ieniu urzędników  tow. Saturn 
i p. Liszczyk — w imieniu robotników.

Okolicznościowe przemówienie, dzięk r jąc 
za złożone dary wygłosił również płk. Kia 
C i vński.

Tow. Saturn reprezentow ali pp.: general­
ny dvr. in. .!. Przedpełski, dyr. J. Zadrożuc, 
inż. Br Strawiński, p B. Jankowski, p I. 
Radziszewski, p. St. Domagalik i p. St. Szy 
mauski. ,7 :.,

Tow. Czeladź reprezentow ali pp.: Piotr
Hervouet de la Roliric — adm inistrator di Ir 
gowany — przedstawiciel Bady zarządzającej 
inż Jerzy lle rdhebau t — delegat Rady zarzą 
dzayącej — przedstawiciel Tow. w Polsce, 
inż. Michał Górnicki — dyrektor tow Cze 
ladź —  przedstawiciel tow w Polsce. inż. 
Rene Tezenas du Montcel —  zastępca d-:> :ga 
ta rady zarządzającej.

P rz ed s ta w ic ie le  u rzędn ików  i dozoi- 
cow pp .; P io t r  M asse ', inż. J a n  .K orsak, 
M ła d y sla w  P rzew ło ck i, L udw ik  M łodzią 
uow sk i, S ta n is ła w  W olff, • 1 Z y g mu n t  
G rątkow . k i, d r. Leon R ogoż. T eodor T ie r ,  
lin g , Michał. B zów ka, A lek san d e r W i- 
pszyek i. W ład y s ław  K lim a srew sk i, R o. 
m a n  M usiał.

P rzed staw ic ie lu  ro b o tn ik ó w  pp .: M a r­
cin  N u rk o w sk i, W ik to r  C esarz, S y lw e­
s te r  K łan ia , A ndrzej K obus, T eo fil K ielb  
W in ec u ty  L iszczyk, K ie iasiń sk i Z y g m u n t 
Cha łac iń sk i H en ry k , J a n  M róz, H e le n a  
H a tla p a .

P rz em a w ia li p.p d e leg a t rody  za rz ą ­
d za ją ce j inż. K e rd h eb a u t, S ta n is ła w  
W olff, W in c e n ty  L iszczyk

■". r , iż t j  • . •••-' ’'i if -ę ź j-b *  : • yb , 4’f^. ’ ;*; ,. . )C*’TV i y ,  v .
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PRO G R A M  O G O LN O PO LSK r
W to rek , 22 lis to p ad a .
.  B ieś u „K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze
M u G im n a s ty k a  G.50 P iy iy  7.09 D zienn ik  
P o ra n n y  7.15 P ły ty  8.UW A udycja  dla 
szkól 8.10 P rz e rw a  11.00 A udycja  d m  
szkoi 11.15 P ły ty  11.57 S y g n a ł czasu i h e j 
n a l z K ra k o w a  12.03 A u d y c ja  p o p o łu d n iu  
w a 13.00 P rz e rw a  15.(19 M an  13 la t  1515 

° ^ ÓIua 15A0 M uzyka p o lsk a
10.00 D ziennik  popo łudn iow y 16.05 W iad o  
m ości gospodarcze 10.15 P rz eg lą d  a k lu a ł  
liosei fm aiisow o _ gospodarczych
J le.srij S u m  i s ław a N iew iadom sk iego  IM  j  
Z pam ię tn ik ó w  O brońców  L w ow a— recy  
ta c ja  17.30 Z p ie śn ią  po k r a ju  18,00 Audy­
c ja  d la  w si 18.30 A u d y c ja  d la  robo tn i 
ków  19.00 K o n ce rt rozryw kow y 20.35 A u 
dycje  in fo rm a c y jn e  21.00 K o n cert S łow a 
rzy szen ia  M iło śn ików  D aw nej Muzy Ki
22.00 P ow ieść  m ów iona 22.15 P ie śń  zwyclę 
siw a 22.55 P rz e g lą d  p ra sy . 23.00 O sta tn ie  
w iadom ości d z ien n ik a  w ieczornego. K o 
m u n ik a t m eteo ro log iczny . 23.05 W iadom o 
sei z P o lsk i w  ję zy k u  n iem ieck im  23.13 
P a tr z  p ro g ra m y  W a rsza w y  II.

K A T O W IC E .
W to re k  22 lis to p a d a  

5.30 D iień  d o b ry  — w eso ły  m ontaż p ły ­
tow y  6.30 P ro g ra m  u a  dziś 11.15 P ły ty
14.00 W iadom ości gospodarcze lokalne.
14.05 K o n c e rt życzeń 14.S5 Swaczy n a  u L>0 
ro lk i  14.55 W iadom ości b ieżące i g ie h la  
15.15 G aw ęda o l i te r a tu rz e  1S.Ó0 Z agłęb ie 
D ąb ro w sk ie  m a g ios 18.15 Nowości z p iy t 
18.25 W iadom ości spo rtow e 22.55 K om nn i 
k a t b ieżący 23.03 Z ak o ń czen ie  p ro g ram u ,

PR O G R A M  O G Ó LN O PO LSK I
Ś ro d a . 23 lis to p ad a .

6.30 P ie śń  k iedy  ra n n e  w sta ją  zorze 
6.35 G im n a s ty k a  6.50 P ł y t y  7.0U D ziennik  
p o ra n n y  7.15 P ły ty  8.00 A u d y c ja  d la  szkó ł 

8.10 P rz e rw a  11.00 A u d y c ja  d la  szkól 11 
P ły ty  11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K ra  
kow a 12.03 A u d y c ja  po łudn iow a 13 00 
P rz e rw a  15.60 N asz k o n c e r t 1330 M uzyka 
o b iadow a 16.00 D zienn ik  popo łudn iow y
18.05 W iadom ości g o sp o d arcze  16.15 Dom 
i szkoła 16.30 P ły ty  17.00 P o lsk a  a  w ojska 
o k u p an tó w  w p ie rw szych  d n iach  n io  
podleg łośc i — odczy t 17.15 K a n k a ta  J a n a  
S e b a s tia n !  B ach a  18.09 A u d y c ja  d ia  w si 
18.30 N asz języ k  18.40 D y sk u tu jm y  1906 
K o n ce rt ro z ry w k o w y  26.35 A udycje  
in fo rm a c y jn e  21.00 O pow ieść o C hop in ie  
21.45 T e m p e ra m e n ty  — opow ieść m ó, 
w ioną A n to n ie g o  Cwojdz-ińsKiego 22 ót> 
m u z y k a  f ra n c u sk a  i p o lsk a  22 20 F rzerw u  
22.22 Audycja z o k az ji u roczysto śc i 48-!*; 
cie o d k ry c ia  ra d u  przez M. .’S kłodow ska 
t u k i  o i P io tr a  C u rie  1. Słowo w stępne
2. P rzem ó w ien ie  P a n a  P re z y d e n ta  Rzeczy 
p o sp o lite j P o lsk ie j P ro f . D r. Ig n aceg o  
M ościckiego 3. P rzem ó w ien ie  p a n a  Prozy 
den-ta R ep u b lik i F ra n c u sk ie j A lb e r ta  
L eb ru u i 22.40 M uzyk i p o lsk a  i tra in  u s k i  
22.55 P rz e g lą d  p ra s y  23.00 O sta tn ie  w iado 
m ości d z ien n ik a  w ieczo rnego  Kom  u n ik a t 
m eteo ro lo g iczn y  2505 W iadom ości z P o l 
sk i (w języ k u  a n g ie s k in i)  25.11 P a 'r z  
Pi ig ram  W arszaw y  Tl

[
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— Doprawdy! — odpow iedział la -  
ton  — nic m i pilnego.

— Co! — zaw ołał poczty lion, z m i­
ną praw dziw ie ogłupiałą — nie jedzie 
w ięc pan żeby się ożenić!

l.ujzzi zachował m ilczenie przez 
chwilę, tak był zdziw iony z kolei ty i a 
co usłyszał i odpow iedział na traf:

—- N ie, nie, jadę w innym  interesie.
— No, to dobrze — odpowiedział 

11 ezty lien , cofając się i przypatru j v  
ca ro nowi z twarzą okazującą niedo 
wjerzanie.

W szedł do stodoły, w której L uiz i 
usłyszał odgłos wydaw any przez konie 
i rozmowę ludzi. P rzyb liży ł się do bra 
my, żeby nabrać w iększego pod tvm  
względem  przekonania, które nagle w  
mm  się zrodziło i usłyszał poczty!ćm a  
który m ówił po cichu:

—  Otóż jeden jeszcze jedzje Jt 
Tailli.s, ale ten nie jest najdow cipniej­
szy  z całej grom ady.

Odgłos dzwonka, który zapow ie­
dział, że podano w ieczerzę nie dozwobi 
A rm andow i słyszeć w ięcej; ale te lu l­

ka wyrazową które s ię  obiły o jm n  
uszy, były dostatecznym i do obznaj i- 
m ienia go, że podróżni z którym i miał 
wjeczcrzać, m ieli zapew ne ten sam cel 
jak  i on. j dlatego też wszedł do salj 
jadalnej z zamiarem obserwowania  
sw oich  współbiesiadników, a sam za­
słonić się przeciw ich ciekawości.

N a początku każdej komedii, zn aj­
duje się jedna stronica, nieznana p rz e z  
pcw ieśeiop isarza i byłaby bardzo dla 
niego pożyteczną, gdyby ją w prow a­
dził. Stronica ta ma na czele napisa 
ny wyraz: „Osoby”.

Pan B igot, bogaty posiadacz ziem ­
ski /  okolicy Caen: p ięćdziesiąt osiem  
lat, frak szafirow y, spodnie jasno sza- 
rac/kow-e, kam izelka atłasow a, 1 tafto 
wana złotem, w łosy siw e, do góry sn y  
cząre, ręce czarne bez rękawiczek, p a ­
znokcie n igdy uje obcinane.

P an i Turni,juel jego siostra: lat 
gruba, mała, głos chrapliw y, ujm uje  
Się pod boki.

Pan Bader, adwokat: lat 36, u bra 
nie najzupełniej czarne, odznacza się  
połyskiem  butów i włosów.

P an  Furniehon, komisant agenta  
giełdow ego: la t 27, Człowiek b a r y  o 
przystojny, najw ykw intniej ubrań 
kapelu-sza nie zdejm uje nigdy.

P an  Mareoine, pierw szy dependon  
notariusza: nóżka piękna, rączka p ię­
kna, twarz piękna, pism o piękne, pt : 
Lny, piękny, piękny.

Hrabina dc Łemec, sąsiadka patia 
B igot, której posiadłość graniczy z j e ­
go posiadłością, wdowa po parze F ra .u  
eji: lat 4ó, chuda, w ysoka, w yschła,

.w ielk ie pretensje i w ielk ie zęby, nos 
orli, suknie sprowadza z Paryża, a k a ­
pelusze przerabiać każe w Caen, ręka­
wiczki jedwabne, oczy cokolwiek żarn 
piafe. twarz cokolwiek krostowata, 
usta, lekko w ilgotniejące w kącikach  
kiedy mówi.

Hrabia de Lemee, jej syn: łat 22, 
gorzej ubrany aniżeli komisant agenta  
giełdow ego i m niej w ykw intny, nie 
tak p iękny jak dependent notariusza, 
ale znacznie przyjem niejszy, pali y- 
gara hawan,skie, nosi w ielkie w ąsy  i 
w ielk ie ostrogi, obiad je  w  ręk aw ic’, 
kach.

Pani E ugenia  Peryol, siostrzenica  
I a na B igot: łat 32, w ysoka, blondyna 
suknia biała m uślinowa, trzewiki zgra­
bne, w łosy piękne, nogi i ręce nad z w y  
czarnej delikatności, ?ebv piękno >c 
w ielk ie, omdlewające, wzrok krółkb  

E rnestyna, jej córka: lat 16 j pól. 
w ysoka i już uform owana.

Aikabda, król rodu M alajskiego: 
twarz tatuowana, ełowa o w io n ą  bufy 
ze sztvlnnm i. spodnie skórzane, k u rt­
ka żokiejska.

Scena pierwsza odbyła się w sali 
jadalnej oberży w Mour. N a scetće 
znajdują się adwokat, dependent no­
tariusza i komisant agienta giełdow e­
go.

W oliwili kiedy Luizzi wchodzi do 
sali, w której znajdują się wszysi v 
trzej zebrani, każdy z nich jest z i jęty  
czytaniem  papierów, któro składa n a­
tychm iast do pugilaresu; w szvsey spo 
giądają na Armanda wyrazem nmza- 
dpwotenia na twarzy, potem spoglą­
dają po sobie, jak gdyby chcieli z ypy 
tac się wzajem nie czy kto n ij na tc- 
go no wop rzybyłego.

—^Panow ie — rzekł Luizzi, kłai bi­
jąc się — prz ykr i mi. że zitioram  
Cząstkę tego, co do was na1 rwy, gdyż 
obawiam się, czy czasem w W  orża 
którą oberżysta przygotować kazał na 
jednego nje w ydała mu się w .s ta r c z a ­
jącą na dwóch, później na trzeci), a 
następnie na czterech,

— K tokolw iek pan j-wt — odpowie 
dział adwokat, kłani i ;ae się mirzo,,mie 
— w itam y cię serdecznie! Jeżeli po­
zwalam  sobie przyjm ować pana, tak  
jak gdybym  był panem domu — mówił 
dalej, spoglądając kolejno na swoich  
dwóch tow arzyszy — to d ialog:, że 
mam tu prawa niezaprzeczalne...

P an  Bador zaw iesił żacy,o* r frazes, 
w ypow iedziany sztucznie, chcą-’ zoba­
czyć jakie w yw ołał w rażenie i mówił 
dalej po chwili milczenia.

c. d. n
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Slub najmłodszej córki króla
z księciem Ludwikiem Sourbon-Parma

Oficjalnie donoszą o zaręczynach księi- 
fiiczki Marii Sabaudzkiej, córki włoskiej pa­
ry królewskiej, z księciem Ludwikiem Bonę* 
ton-Parm a, bratem b. cesarzowej Zyty.

KRÓL FILATELISTA 
Dynastia Sabaudzka to zresztą jedna z 

najstarszych dynaityj królewskich w Eu 
ropie. Drobna postać W iktora Emanuela jest 
>eż dzisiaj we Włoszech postacią wyjątkowo 
popularną, której nie przyćmiewa nawet po­
tężna posłać Mussoliniego, wyrastającego 
stale u jego boku.

Król włoski jest poza tym — człowiekiem 
niezmiernie bogatym i jego poddani wiedzą
0 tym  doskonale. W iktor Emanuel jest zapa 
lonym filatelistą. Podobno w jego olbrzymich 
zbiorach znaczków pocztowych są okazy do­

chodzące do zawrotnej wartości miliona 
'lirów.

WZÓR MATKI 
Taki jest ojciec księżniczki Marii, szczę­

śliwej narzeczonej księcia Ludwika. Matką 
Iftj jest królowa Helena, wysoka, okazała ko­
bieta, imponująco zawsze wygla.dająca u bo ­
ku swego królewskiego, ale bardzo drobnego 
małżonka.

Była Ona zawsze wzorem wszelkich cnót 
domowych i rodzinnych. We wszystkich 
miastach, miasteczkach i wsiach włoskich 
opowiadano sobie z rozrzewnieniem o troski'
WoiSci, juką osobiście otacza wychowanie 
swych dzieci, o bezsennych nocach, jAkie 
jpedza u ich łóżeczek podczas najmniejsze,!

_ Żrh niedyspozycji.
Królewska para włoska jest zresztą ro- 

t dziną przykładnie liczną. Pięcioro dzieci I 
' II Duce, tak namiętnie propagujący ideał du­
żej liczby dzieci, jest zapewne pod tym 
względem zadowolony ze swego króla.

POLSKA KREW 
Połowa przodków księżniczki Marii Sa­

baudzkiej, to znaczy wszyscy jej przodkowie 
ze strony matczynej są słowiańskiego pocho­
dzenia

Ale i w drugiej połowie przodków, ksią­
żęcej narzeczonej, tj.

wśród jej przodków ojczystych udział 
krw i słowiańskiej jest wyjątkowo duży 

a krwią tą, jest krew polska. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności król W iktor 
Emanuel III ma największy odsetek krwi 
polskiej (około jednej ósmej) z pośród wszy 
stkich obecnych dynastów. Król ma w peł 
rym  rajdzie przodków szóstego pokolenie, 
tj. wśród najbliższych 64 przodków — dwa 
razy tyle Polaków, co Włochów. W. wywo­
dzie przodków króla włoskiego występuje aż 

trzykrotnie Franciszka Krasińska, 
żona królewicza Karola, księcia kurlandzkie 
go; jej jedyna córka Maria Krystyna księż­
niczka Saska, wyszła za mąż za księcia Ka­
rola Ememiela Sabaudzkiego de C.rignan i 
b jła  matką króla Sardyńskiego Karola Al-
1 ir la  (1831— 1849), pradziadka obecnie pa­
rującego króla włoskiego. Pram atka królew­
skiego domu włoskiego Franciszka Krasiń­
ska, pochodziła krew z krwi, kość z kości 
ze szlachty polskiej. Ale obok rodziców Fruń 
tiszki Krasińskiej w wywodzie przodkćw 
króla W iktora Emanuela III spotykamy jesz 
cze trzy inne księżniczki, które wnoszą w 
Żyły dzisiejszego króla Włoch i cesarza E tio­
pii krew polską:

Marii Leszczyńskiej, żony Ludwika  AT, 
króla Francji, Teresy Kunegimdy Sobie- 
skiej, żony Malesa Emanuela, elektora 
bawarskiego i Ludwiki Radziwiłłówny, 
żony Karola Filipa, księcia Neuburskie- 

go, elektora Palalynatu.
Tak zatem obok magnackiego rodu mazo­
wieckiego Krasińskich oraz rodzin z nim po 
łączonych', spotykamy wśród przodków mo 
narchy włoskiego: króla Stanisława Leszczyń 
skiego i jego dziada zwycięskiego hetman*

Stanisława Jabłonowskiego, króla Jana So­
bieskiego, chlubę oręża polskiego i jego bo- 
Laterskiego naddziada hetmana Stanisłrwa 
Żółkowskiego, wreszcie smutnie opisanych w 
,.Potopie" książąt Bogusława i Janusza Ra- 
cziwiłłów. Wzmiankować należy, źe król 
włoski ma także krew królów polskich susów 
Augusta II i Augusta III, jednak nie polskie­
go pochodzenia.

PANNA MŁODA 
Księżniczka Maria jest najmłodszym dziec­

kiem swych rodziców. Jej starsza siostra od 
paru już lat jest królową Bułgarii, jej brat 
następcą tronu także już od paru lat żonaty 
jest z królewną belgijską, siostrą króla Leo 
polda. Księżniczka Maria ma już lat dwa 
ózieścia cztery

PAN MŁODY

Książę Ludwik —  człowiek już okołc 
citerdziestoletni — jest co prawda o dużo 
już lat starszy od swej narzeczonej. Zamiesz­
kuje on stale w Paryżu. Rzecz ciekawa czy 
pozostanie nad Sekwaną i po ślubie Jeżeli 
tak,

Włochy zyskają we Francji uroczego 
swego przedstawiciela w osobie nowe) 

księżnej Bourbon-Parma

— której powiedzie się może w Paryżu lepiej 
róż niejednemu oficjalnemu ambasadorowi 
Poza tym mówią też o księciu Bourbon-Par- 
rna jako o

najpoważniejszym kandydacie do tronu 
hiszpańskiego...

NA WESOŁĄ NUTĘ.

Żebrak, stary Antoni, bardzo narzeka 
na obecną klientelę.

— Rozumiem — mówi, — że czasy 
kiepskie. Oszczędzać trzeba... No t© os*ezę 
dzaj jeden z drugimi Nie chodź do ki nów 
nie iry j czekolady i  wódki m ale chlej! 
oszczędzać?!!

Ale, żeby na nas biednych żebrakach
Bodaj t« sparło dzisiejszą klientelę. 

Za grosz miłosierdza w nich ule mat
I  wstydu nie mają! Ila jeden z drugim  

pięć groszy i każe sobie 3 grosze reszty 
wydać!

Żółć człowieka zalewa. U klonie się je 
szcze musi, choć chciałby kijem przez łeb 
takiego dobroczyńcę zdzielić.

I niektóre to  jeszcze czekają żeby im 
podziękować, żeby ich pobłogosławić.

W czoraj na przykład daje mi baba 
grosz, ja jej glowein kiwnąłem, a cna 
stoi i czeka.

— Na co — pytam — paniusia czekał
A  o 1* a aż poczerwieniana z oburzenia.
— .Takto na co?! A podziękować nie 

umiecie?
— Paniusiu! — mówię — Umieć, to ja 

umiein, ale najmniej za 5 groszy dzięku 
ję. A  za grosz to tylko głową kiwam!

Poszła sobie. P o  niej druga p o d c h o d z i .
Otworzyła torbę, widzę, ze pełno ma

drobniaków. Na wierzchu ł piątki leżą 
i dziesiątki... A le ona ręką w torbie grze 
bie i dwuch groszy, albo grosika szuka

— Pani — powiadani. — N iedino się  
pani pośpieszy.

Ta na mnie, jak obrażona królowa, 
spojrzała.

— Śpieszy sio wam? Czasu nie macie.
N ie utrzymałem. K rew mnie do głow y

uderzyła. Jak się  ryknę;
— Won stąd! Da cholera grosz, a za 

z/otówkę każe czekać! Lepsze goście prze 
chodzą, a ona mi ezas zabiera! Zjeżdżaj 
owieczko, bo cie kijem przetrącę!

U ciekła baba. Potem ranie przykro na­
w et było, że eie zdenerwowałem, ałe co 
robić, kiedy taka się publika zrobiła, że 
już z nią grzecznie nie można.

Na przykład przejdzie gość w futrza­
nym kołnierzu, cygaro pali szmalec z o- 
biadu jeszcze mu na wąsach wisi, a jak 
go poprosić o wsparcie to nie ly ik o  że 
nic nie da, ale jeszcze pyskuje.

— Odczep się! Sam grosza przy duszy 
nie mam !

No i  jak takiemu sie nie odsze-reknąć?
— Takiś biedny? — powiadam. — To 

nie kręć się psi synu Po ulicy z cygarem  
w Pysku, tylko stan tu łobuzie ze mną! 
Razem będziemy żebrać!

(o) ZATRZYMANIE KOPALNI R U ­
DY Z powodu śm ierci k ierow nika  śp. !W» 
Gniewskiego zostały  w strzym ane roboty 
n a  kopalni ru d y  eynkow ej „Lucyna” w 
Bolesław iu pod Olkuszem.

G órnicy te j kopalni czynią usilne s ta . 
ra n ia  o ponow ue wznow ienie eksploata­
cji kopalni, w ydzierżaw ionej ostatnio 
przez p ryw atnego  dzierżawcę przed pól 
roki-em od Tow. F ra n k o  .  Polskiego-

(o) KOŁO LIGI KOOPEUATYSIEK
pow stało w Olkuszu. Do zarządu w ybra­
no PP-: Ja n in ę  K rólikow ską, Podw orską, 
Zdrzalikow ą, G ajsnerow ą, Skoczowa * 
K raw czykow ą,

R efe ra t o celach i zadaniach Koopern- 
tystek , w yg łosiła  p. Ł aniew ska z Sosno w 
ca. Oprócz tego p rzem aw iali pp.: P o­
dw orski i Z drzalik .

(o) W D N IU  ŚW. H U B E R IA . Tow. 
P r  a wid ł. M yśliwe tw a w Olkuszu z okazji 
swego P atrona , u rządziło  na  w-łasnych 
terenach  w okolicach K osm olow a w uh. 
niedzielę, rep rezen tacy jne  polowanie, po 
prz-edzone nabożeństw em  w kap licy  kps-

m olow skiej, odpraw ionym  przez ks. M a­
zu ra  z Olkusza.

Podczas polow ania w 25 strzelb padło: 
67 zajęcy, 13 cietrzw i, 8 lisów i k ilkana­
ście kuropatw . JY przerw ie m yśliw i ra - 
czli się radycy jnym  bigosem.

.W polow aniu  b ra ł udział delegat wo­
jew ódzkiej rad y  łow ieckiej p. W .  t a r ­
now ski z Radom ia, przedstaw icie! inysli 
w ych  Z ag łęb ia  inz. W . K raupo, z ziem ian 
stw 0 pow. olkuskiego zaś pp.: J . S iem iąt­
kow ski 7, P oręby  D zierżnej, W . Skarbek- 
Boi-owski z M inogi i St. A rkuszew ski z 
P ilicy .

N a nabożeństw ie by li obecni: w im ie­
n iu  s ta ro sty , w icestarosta  Sta.śko oraz 
kom isarz  Pohoski.

(o) NOWYM LEKARZEM OKRĘGO­
WYM O środka Z drow ia  w P ilicy  po dr. 
Kańskim, został dr. Osiecki ze Lwowa.

(o) OLKUSKA HURTOWNIA FA Ł­
SZU JE HERBATĘ 1 OCET. Sąd grodz­
k i w O lkuszu skazał M otla P rzechackie- 
go, w łaściciela h u rto w n i „K oasum “ w 
O lkuszu na 300 zł. g rzyw ny za sprzedaż 
fałszow anej herbaty . P rzed  ty m  P rzę ­
ch aeki k a ra n y  by! grzyw ną za fałszo­
w anie octu.

Przepe wiedaie astrologiczne
DLA URODZONYCH 22 L lbrO i*A uA  

22 listopada urodzeni — przybyli na 
św iat pod wpływem gwiazdy Strzelca — 
która obdarzyła usposobieniem sent y men 
talnym i  zdecydowanym, otwartym, ser 

deeznym, uczuciami wzniosłymi, cechuje 
ich miłość idealna i szczęśliwa, iimiejęt 
nie potrafią przekonywać, kierować i r/n 
dzić. Przedsięwziętą pracę sum iennie wy­
konują, a dzięki zdolnościom organizic-yj 
nym  na polu społecznym odegrają w ’c» 
ką rolę i wybiją się  na pierwsze m iejsce 

Organizm ich skłonny jest do renuia 
tyzmu, ischiasu, zapalenia stawów i ży­
laków nóg. Powinni wystrzegać się  prze 
bywania w w ilgoci i przeziębienia 23H 
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Najpierw p r iy s ię j i  daz jaaae j  
przyjaźni

A  PÓŹNIEJ KRW AW A BÓJKA.
N a jednej z u lic  W olbrom ia p y t  Ili 

się niebezpiecznie Franciszek K ryska  z 
.Wawrzyńcem M arcbajem  z W olbrom ia.

S tarszy , bo 70-letm M archaj odniósł 
ciężkie obrażen ia  ciała, gdyż m a M ama 
uy obojczyk od uderzenie kam ieniem , 
K ry sk a  doznał ty lko  lekkich uszkodzeń.

B ezpośrednio przed bójką obydw aj r a ­
czyli się w jednej z rest aur a r  y j woibrom  
skich, gdzie w przystęp ie  czułości, PoPrzy, 
sieg li sobie dozgonną przyjaźń.

Z  N l e l c

Kurs budownictwa
.WIEJSKIEGO

W  Zgórsku pod K ielcam i rozpoczął s ię  
6-tygodniowy kurs budownictwa wiejskie 
30 dla inspektorów Izb rolniczych, archi 
toktów powiałowydh, instruktorów orga 
nizacji wsi i gospodarstwa.

Otwarcia dokonał dyrektor Z w. Izb 
i  Organizacyj Eoln. p. Stan. Miklaszcw  
ski, w itając przedstawiciela min. rolnic 
lwa w osobie nacz. K ałuby oraz prz-edsła 
w icieli miejscowych władz.

W  kursie bierze udział S3 osób' z woj. 
kieleckiego.

Robotnik stracił mowę
PO W PADNIĘCIU DO GORĄCEGO 

W APNA
przedmieściu Kawęczyna w K lei, 

iclr wydarzy! się  niecodzienny wypadek' 
Robotnik Józef Lutwin zajęty lasow a  

niem wapna wpadł z niewyjaśnionej do 
tąd przyczyny do dołu z wrzącym  
wapnem.

L utw in  po w ydobyciu z dołu oprócz 
ciężkich poparzeń ciała s trac ił zapełnia 
mowę.

Straszna śmierć
3 LETNIEGO CHŁOPCA W  PŁOMIE­

NIACH
T rzy le tn i S tan isław  Rybka w Gwuźui 

ey w Powiecie rzeszowskim , pozostawię 
ny  sam  w dom u zabaw iał się przy palą 
cej się kuchni. W pew nej chw ili w ypad ł' 
z kuchni żąrząey węgiel, od którego za ją  
ła  się sukienka dziecka.

W  jednej chw ili dziecko stanęło  w pło 
m ieniach, przyczem  m im o rozpaczliw ych 
krzyków  dziecka, n ik t n ie  przybieg ł mu 
z pomocą, gdyż nikogo n ie  było  w pobli­
żu.

Dziecko w śród okropnych męczarni 
zm arło.

NEMROD
— Gdzie ten zając, którego zastrzeli-*

l e Ś ?  ; ' V .  •• ,

W  szpitalu! Frzem ienił się w gaj owe.
STo, v - ~ V .  > - r: 1
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Mecz bokserski Polska — Niemcy
j u n i o r ó w ?

Podczas rozmów jak ie  by ły  przepro- 
wadozno pom iędzy ,,t'uhreram.i,: boksu
niem ieckiego i polskiego z okazji meczu 
wh3 W rocław iu, w yłonił sic ciekaw y pro­
jekt. Chodzi o mecz jun io rów  P o lska  — 
Niem cy. Byłby to pierw szy tego rodzaju 
rncez w h is to rii boksu am atorskiego. Po 
dobne spo tkanie może mieć swe dobre 
i zte strony . N iew ątpliw ie obu związkom 
chodzi i zachęcenie jun iorów  do pracy.

Związkom zależy aby najm łodsi p ię­
ściarze jak n a jszybc ie j n ab ra li ru ty n y  
m iędzynarodow ej. Ale tu  w łam ie  leży nie 
bezpieczeństwo. Czy jun io rkom  nie prze 
wróci sio, w głowie..?

R egulam in  podobnego spo tkan ia  mu 
sia łby  być bardzo s ta ran ie  przem yślany. 
N ależałoby określić ścisły  wiek zawodni 
Kew, gdyż ju n io r je s t pojęciem  rozległym  
N iew ątpliw ie do takiego meczu nie moż 
naby  dopuścić ani za młodych an i znów 
zbyt do jrzałych  chłopców.

Po reprezentow ania drużyny juniorów  
w inni być dopuszczeni zdobywcy „pier 
wszsgo kroku*, czy też m istrzow ie czy w* 
cem istrzow ie k lasy  R.
^ P r z y  wyborze drużyny  ,,młodych*’

I ZU winien przede w szystkim  w y staw ia j 
młodzików, którzy  w yróżniają się teelini 
ką, a t0 w tym celu aby  w łaśnie zachęcić 
ogół ju niorów  do p racy  nad technicznym

rinsiy
vl I STIlZt )STW  BO K SER SK  U u .

P ierw sza  ru n d a  drużynow ych m i­
strzostw  bokserskich Polski p rzyn iosła  
dw a sensacyjne w yniki w postaci porażki 
dwuch faw orytów  w arszaw skiego Okęcia 
i łódzkiego I. K. P.

.W yniki meczów są następujące:
P oznań ; H C P. j. r  r  , 1;5
W ilno: E le k tr it — K. j>, 3.7
Lwów: Lechia — Okęcie 19$
L ublin : W is/a _  L. W. S  8:?..

Sucha zaprawa
H O K EISTÓ W  U N II.

Sekcja hokejow a STS U nia lo ’poczy- 
Pa^sucho tren ing i na, stad ion ie  w© w tor­
ki i czw artki ód godz. 15 do IG 30.

Polonia (Sosnowiec)
M ISTRZEM  Ił. KL. ZAGŁĘBIA.

Polonia (Sosnowice) zdobyta m istrzo ­
stwo jesienne 11 ki. Z agłęb ia  w swej g ru  
I>ie, w yprzedzając Pozostałe k luby cztero 
ma punktam i.
 ̂ TV ostatn im  spo tkan iu  P o lon ia  pokona 

la  N aprzód w stosunku 4:0 (2 .0). Y.r przed 
meczu jun io rzy  U nii pokonali .juniorów 
Polonii w s tosunku  4:3 (3:0).

Drożyny z a g łę b ie  w s k it  
zwycsęż^fąi
W b i e l s k u .

M Bielsku odbyty się m istrzostw a w 
siatków ce i koszykówce tam tejszej M a­
kalu. W  m istrzostw ach  wzięła udział Ma 
kabi sosnowiecka i Hnkoacli z Będzina 

M yuiki są następujące:
SIA TK Ó W K A  

H akoaeh — M akabi (Sosnowiec) 2:0' 
(b ,:12 13:8), M akabi (Sosnowiec) — M aka 
hi (Bielsko) 2:1 (15:11 7:15 15:6). H akoaeh 
- - M akabi (Bielsko) 2:0 (13:11 13:8). P ierw  
sze m iejsce zajął H akoaeh przed M aka­
bi (Sosnowiec) i M akabi (Bielsko)

k o s z y k ó w k a
M ak u li (Bielsko) - .  M akabi (Sosno­

wiec) 37:20 (19:10), M akabi (R ielsk0) -  
H akoaeh 32:11 (11:6). H akoaeh _  M akabi 
(Sjsnow m c) 25:9 (11:7), P ierw sze m iejsce 
najęła M akabi (Bielsko), przed H akoa- 
eheni i M akabi (Sosnowiec).

Czarni -  Placówka
3:3 (4:0).

Nn P iaskach  Czarni pokonali B -kla- 
sową Placów kę 5:3 (4:0). B ram ki dla Czar 
ry c h  zdobyli P aśk 0 2. S a n d o r , D ybow ­
ski i P ią tek  p0 jednej.

W  przed meczu ju n io rzy  Czarnych po 
konali ju n io ró w  Placów ki 3:1

wyszkoleniem . Może dzięki tem u nasze 
p iąściarstw o poszłoby w łaśnie w kierum 
ku  klasycznego boksu a m u.ej hołdow ało 
by silny m ciosom. Jeśli tak  by się s ta ło  
mecz jun io rów  Polska —1 Niem cy przy 
służyłby się niew ątpliw ie naszem u pię 
ściarstw u.

Baczność właściciele domów!
Dla umożliwienia oświetlenia numerów policyjnych, umieszczonych na bramie don u 
został wprowadzony ryczałt, wynoszący zł 1.30 w stosunku miesięcznym, przy za 
stosowaniu żarówki 25 W.
Zamówienie na numery pobiyjue przyjm ąjc sklep Elektrowni 
Sosnowiec, Piłsudskiego 18.

E L E  K T R O W N IA  OK RĘQO W A 
w  Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W S K IM  8 . A,

Wyciął! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
I  każde Twe życzenie

Zakład rzeźb arsko kamieniarski I betcmiarskl 
J .  W & j c t k

SOSNOM IEC , UL. D ZIEW IC ZA  12 (obok p rzystanku  tram w ajow ego)
1 rzy jm uje zam ówienia: na stopnie, posadzki, dreny, p ły ty  chodnikowe oraz na 

wszelkie roboty  w chodzi ee w powyższy zakres.
Pom nik i zam awiać m ożna na sp ła ty . P rzy  cenie gotówkowej 15 proc rab a ta . 
Ceny przystępne. M urow anie grobów Ceny przystępne.

O g ł o s z e n i a w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”
dają niezawodny s k u t e k .  
Ogłosienia przy muje adniioistracjn

K I N O  „ i A G Ł Ę B i E "
IMNIFJ.LK l)* n n n :u x  >v ,

P A R Y Ż A N K A
'  t "»” !» Kmopy i Am erjU »  komedii ly ,i,c»  k,w aló,v

i dowcipów!
N iezrów nana  t r ó A a  ~  D A N IE L E  D A R R I E U X

DOUGLAS FAIRBANKS jun 
— M1SCHA AUEI1.

Początek o godz. 17.30, w niech:. 15.30.
Nadprogram: Specjalny reportaż obchodu XX. LECI A N1KPOD LEGI .OŚ c  1

Kino „PATRIA”
Dziś nieodwołalnie ostatni dzień 

Drani a l komet wyrzuconych za nawias społeczeństwu

Więzienie bez krat
A n o ns :  J u t r o  f i lm _  ,.luJ K R Ó L E W N A  ŚNIEŻKA**

O V ^ lBOLU GŁOWY [

(przy PRZEZIĘBIEŃ^
GRYPIE t  KATARZE,1

Bogaty sezon
PO LSK IC H  Ł E K K O A T Ł E T E K

Polski Związek Lekkoatletyczny pro 
pekluje na ro k  przyszły bardziej in ten ­
sywno „z a tru d n ie n ie ' naszych lekkoatle  
tek. Ju ż  dziś mówi się o czterech kobie 
eyeh meczach m iędzypaństw ow ych. P ro  
te k tu jc  się mecze z N iem cam i, H olandią 
W łocham i i W ęgram i. Mecz z N iem cam i 
został juz w łaściw ie defin ityw nie ustało  
ny, pozostała do zała tw ien ia  spraw a ter 
nnnu  spo tkania . P roponow any przez 
Związek niem iecki te rm in  30 lipca r. p. 
nie jest d la  nas dogodny, wobec czego 
P Z L A  zaproponow ał Niemcom 13 
sierpnia . Odpowiedzi na naszą kon trp ro  
pozycję spodziewa się PZLA  w najbiiż  
szych dniach.

Spotkanie Polska — Niemcy w roku  
lftktLtym odbędzie się w Niemczech.

DR0BKE O StD SZEWA
P O S A D Y  I P R A C E

POTRZEBNY pracow nik fryz je rsk i od 
zaraz na stale. Żmuda, Sosnowiec, .W ar­
szaw ska Nr. 10.

L O K A L E

PO K Ó J kom fortow y, cen tra lne  ogrzew a­
nie do w ynajęcia. W iadom ość t-elef, 612-70

ZOIiII!OM<: D O K U M E N T Y

■Wydawca: H elena M onsiorska.

ROZENBLUM F A JG Ł A  zgubiła św ia­
dectwo przem ysłow e na wyrób bielizny 
V I I I  kategorii, w ydane przez Tl U rząd 
Skarbow y w Sosnowcu.

R O Ż N E

ZA długi M arianny K udły , m ojej gospo­
dyni, m e odpow iadam  i płaci i ich nie fcc- 
dę. Ludwik k lucha .

C hrześcijański ZAKŁAD 
P IE C Z Ą !K A R S K I L. W IL SK I, Sosno­
wiec. P ieraekiego  t w kw iaciarn i wyko- 
nyw a szyldy, stępie, m onogram y i t. p. 
YY PO C ZEK A LN I I  U rzędu Skarbow ego 
w Sosnowcu dnia 21.11 1938 r. zam ieniono 
Kapelusz męski. U prasza sio o zw rot So- 
sn owiec, S ta ra  3. Bacia

61497

N um er ak t Km. 1066/38.

O l ł u / f e i z c z e n i e
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

K om ornik  Sądu G rodzkiego w Olkuszu 
P io tr  Słota, m ający kancelarię  w O lku­
szu, ul. 3-go M aja N r. 61 1 a podstaw  ę 
a rt. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicz­
nej wiadomości, ze dn ia  3 stycznia  1939 r, 
o godz. 10 w Sądzie Grodzkim  w Olkuszu 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego p rze ta rg u  należącej do dłużnika 
s-ców Jo sk a  K ruka  i B ajli K rukow ej ni* 
ruchom ości położonej w Olkuszu przy u*. 
3-gO M nja, sk ładającej się z p lacu obsza 
ru  około 19 prętów  w edług wykazu łup., 
.1 w rzeczywistości około 35 pręt. wraz 
ze znajdu jącym i się na tym  placu zabu­
dow aniam i: domem 2-Piętrowym ceglane 
kam iennym , oficyną p arte row ą, u stęp a­
mi, budynkiem  drew nianym , s ta jn ią  i u. 
rządzeniem  fab ry k i wody sodowej i roz­
lewni piw a.

Nieruchom ość powyższa ma urządzo­
n ą  księgę hipoteczną w W ydziale H ipo­
tecznym  w Olkuszu, oznaczoną N r. 
hip. 241.

N ieruchom ość. oszacow ana została i.a 
: sum ę zł. 23654 gr, 68, cena zaś w yw ołania 
wynosi zł. 23654 gr. 9S.

P rzystępu jący  do p rze targu  obowiąza 
n y  jest złożyć ręko jm ię \y wy soki.ści 
zł. 2365 g r. 50.

Rękojm ię należy złożyć w gotowi- 
źuie, albo w takich pap ierach  w ar­
tościowych bądź książeczkach w kła­
dowych in sty tu c ji, w k tó rych  w o 'no 
umieszczać fundusze m ałoletnich. Papie 
ry  w artościow e przy ję te  będą w w artości 
trzech czw artych  części ceny giełdow ej.

P rzy  licy tac ji będą zachow yw ane wa 
runki licy tacy jne, o ilo dodatkow ym  
publicznym  obwieszczeniu nic będą poda 
ue do wiadom ości w arunk i odmienne.

P raw ą  osób trzecich me będą przeszko 
dą do licy tac ji i przesądzeniu własności 
:ia rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem p rzetargu  
'lie  złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o uwolnienie nieruchom ości lub je j części 
od egzekucji, że uzyskały postanow ienie 
w łaściwego sądu, nakazujące zawieszeni© 
egzekucji.

\V ciągu  ostatiiich  2 tygodni or od liey 
>acją wolno oglądać nieruchom ość w dni 
powszechnie od godziny 8 ej do 18-tej, 
a k ia  zaś postępow ania egzekucyjnego 
można przeglądać w lą d z ie  Grcdzkim >• 
O kuszu. ul. 2-go M aja Nr. 33.

U nia 9 listopada 1338 r.
K om ornik  PIO T R  SLOTA.

PR ZY C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
c h c ro b  wenerycznych i skórnych „POMOC" 

S O S N O W I E C ,  u l .  S -3 0  M a j a  3 I
Cz y n n a  11— 1 i g _ p  p p  w  $WJ> ta x i — X

T e l  61

K I M O  . . f e Q C M »

Dziś film, który wzrusza, porywa 
zachwyca

Piekło Sahary
w rob gb: ALlłKRtPRE.IL W  

PIERRE RENOIR i i„„i.

Początek I seansu o g. 17.30, w nu-ide  
lą o godzinie i 5.30.

W SZKOLE
Nauczy ciel — Co zrobi osioł m ając do 

wyboru wiadro z winem i wiadro z wo­
dą?

Uczeń — W ybierze w0dę.
Nauczyciel — Słusznie, a czemu?
Uczeń — Bo jest  osłem.

D ru k . „ E x p re s  Zagłęb; 1“  Sosnowiec, Teatralna 1 a. Redaktor odpow.: Tadeusz Lipsku


